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Konferencja słowiańska.
Praga, 13. lipoa rano.

Wczoraj, w niedzielę, po 1. w południe po­
jechaliśmy na wystawę. Tamże wydali dziennika­
rze czescy obiad na cześć przyjezdnych gości ró- 
żnyoh narodowości słowiańskich. Wygłoszono kilka 
toaBtów. Józef Miszkowski, prezes Związku 
czeskich dziennikarzy, redaktor Naszych Hlasów 
w Czeskim Brodzie wzniósł zdrowie gości. Imie­
niem polaków odpowiedział prezes Związku dzien­
nikarzy słowiańskich Chyliński. Radykalny 
poseł czeski S o k o 1 mówił o szczęśliwej przyszło­
ści narodu czeskiego; poseł chorwacki Radió wy­
chwalał niezależność dziennikarstwa czeskiego. 
Dmowski wyraził uznanie czeskiej pracy i pod­
niósł, że my czego innego nie pragniemy, jak 
tylko możności swobodnego rozwinięcia naszej 
pracy. R o z w o d a, współpracownik Dnia, młodo* 
czeskiego organu Kramarza, zwrócił się z szcze­
gólnie gorącymi słowy do polaków i podkreślił, 
że polscy słusznie nie na wszystko się godzili 
i godzą, co się działo i dzieje w łonie Słowiań­
szczyzny; są w szczególnie trudnych warunkach; 
czesi powinni i muszą stać zawsze po stronie pol­
skiej, czy niebezpieczeństwo grozi polakom z nie­
mieckiej, czy też z innej strony. Redaktor łódz­
kiego Rozwoju Czaj «wic z, jako senjor zgroma­
dzonych dziennikarzy wyraził cześć prasie cze­
skiej jako głównej dźwigni czeskiego odradzenia.

Po obiedzie zwiedziliśmy, acz bardzo pobie­
żnie narazić. — choćby ze względu nn straszny 
upał, wystawę przemysłową, która obejmuje okazy 
przemysłu okręgu praskiej laby handlowej.

Około 5, wróciliśmy do hotelu. Tu odbyła 
się narada delegacji polskiej. Narady mają oczy­
wiście charakter ściśle poufny. Zaznaczę tylko, że 
stawili się już wszyscy delegaci; przybyli już 
także pp. Montwiłł, hr. Potocki i prof. Rydygier. 
Jest więc delegatów 16, nie 15, co jednakowoż 
nie szkodzi, bo — jak słychać — zaproponuje 
się delegacjom poszczególnym kooptację, przybra­
nie sobie rzeczoznawców, t. zw. ekspertów.

Tymczasem przybyli po godz. 3. od strony 
Berlina rosjanie. Niestety skład delegacji zmie­
nił się na niekorzyść, bo nie przybyli Piodorow 
i Kowalewskij, za to przyjechało kilku profesorów, 
którzy poproszeni zostaną pewiie na ekspertów.

W poczekalni I. klasy powitał rosjan wice­
burmistrz Czerny tymi prawie słowy, co i po­
laków. Kramarz, który przemówienie swoje 
rozpoczął po czesku, zakończył zaś po rosyjsku, 
położył szczególny nacisk na to, że narody sło­
wiańskie zejść się mogą na gruncie wolności, ró­
wności i braterstwa. Odpowiedział najpierw Kras­
sowski}, który wyraził radość, że rosjanie znaj­
dują się na ziemi słowiańskiej, która jest tą naj­

bardziej na zachód wysuniętą forpooztą. Następ­
nie prof. Baohtrerew imieniem nauki rosyj­
skiej pozdrowił naukę czeską.

Wśród okrzyków publicznośoi: „na zdarł1, 
i „wra!“ ruszyli delegaci rosyjscy ku pojazdom, 
które odwiozły ich do Hotelu pcd Czarnym Ko­
niem.

Dodam, że na dworcu z polaków byli pp. 
hr. Olizar, Montwiłł, Zdzlechowski i Straszewicz.

Wieczorem o 7. odbyło się w teatrze na 
Wisohradaoh przedstawienie galowe. Gości po­
witał p. Szubert, b. długoletni dyrektor Na- 
rodnego Dlwadla, a obecny właściciel teatru na 
Winobradach. Następnie odegrano Bozdecha je­
dnoaktówkę historyczną „Zkonska statnikowa“ 
(Egzamin męża stanu), rzecz na tle stosunków 
dworu sustryjsckiego do francuskiego i pruskiego 
za czasów Marji Teresy; była to aluzja do dzi­
siejszych stosunków. Potym odegrano znakomicie 
operę komiczną w jednym akcie Blodka p. L „U 
studni“.

Po przedstawieniu odbyła się wspólna ko­
lacja w Hotelu Saskim, a więc pierwsza kolacja 
w tym hotelu, gdzie mieszka polska delegacja. 
Toastów nie było; nie będzie ich podobno dopóty, 
dopóki nie nastąpi wymiana zdań między dele­
gacją polską a rosyjską.

Tylko poseł Kramarz powitał gości i za­
komunikował pewne informacje dotyczące tech­
nicznej strony konferencji. Każda delegacja ma 
wybrać 3 do 4 dziennikarzy, za których dys­
krecję weźmie odpowiedzialność, i którzy wejdą 
w skład biura prasowego; pozatym prasa nie bę­
dzie miała przystępu do narad. Dalej ma każda 
delegacja wybrać jednego prezesa do wspólnego 
prezydjum i jednego sekretarza. Na konferencji 
najważniejszymi tematami będą kwestja Banku 
słowiańskiego i kwestja dziennikarska. W pierw­
szej przedwstępnych informacji udziela czech 
Preiss, dyrektor banku, w drugiej polak Chyliński, 
prezes Towarzystwa dziennikarzy słowiańskich. 
W statucie konferencji będzie przepis zezwalający 
na 10-ciominutowe tylko przemówienia. Osta­
tecznie zakomunikował Kramarz, że delegacje 
mogą powiększyć przez kooptację swój skład.

Delegacja polska poprosiła p. Puff- 
kiego i piszącego te słowa na rzeczoznawców w 
stosunkach zaboru pruskiego.

M. S.

Ukraińcy i zjazd słowiański.
Wiedeń, 12. lipca.

(A) Ukraińcy nie wzięli udziału w zjeździe 
słowiańskim, zwołanym do Pragi.

Ta decyzja Hie zapadła odrazu. Ukraińcy 
się wahali. Było widocznym, że w łonie klubu 
walczą z sobą dwa stronnictwa niemal równo­
miernie: zwoleanicy i przeciwnicy udziału w 
zjeździe. Przed mniejwięcej dwoma tygodaiami

' posłowie dr. Okuniewski i dr. KolesBs jeździli do 
Pragi. Ci ooaj politycy, Jeżeli dr. Eolessę można 

i nazwać na serjo politykiem, należą w klubie 
ukraińskim do obozu sympatyzującego z ideą zbli­
żenia wszechsłowiańskiego. Dr. Okuniewski na 
pegr&bie dr. Herolda w Pradze wygłosił mowę, 
którą miałaby w tym kierunku znaczenie poli­
tyczne, gdyby później’ klub się był jej nie wy­
parł, on sam zaś nie uchylił głowy wobec tej 
uohweły klubowej. Dr. Kolessa zaś jako slawista 
(obco ludzie różnie oceniają wartość tej jego
umiejętnośoi) już pod wpływsm owej specjalno 
ści ma ciągły kontakt z rozmaitymi narodami 
Słowiańszczyzny. Na dyplomatów w tej sprawie 
dr. Okuniewski i dr. Kolessa nadawali się wcale 
dobrze. W każdym razie lepiej, niż np. dr. Ea- 
genjusz Lewicki. Boć ten ostatni na Bohyłku roku 
zeszłego gorąco protestował w Berliner Tage- 
blacie przeciwko iafoTmaoji, że ukraińoy potępili 
politykę antypolską Pras na równi z innymi sło­
wianami.

Niewiadomo, oo panowie posłowie przywieźli 
z Pragi. Nieznanym też jest przebieg obrad 
w klubie akraińskiiH, poświęconych tej sprawie. 
Ostatecznie przecież zapadła uchwała na posie­
dzeniu klubu w dniu 9. lipca, by nie wziąć 
udziału w zjeździe. Nie wziąć całkowicie. A więc 
nie wysyłać posłów, nie wysyłać też przedstawi­
cieli pozaparlamentarnych imieniem każdego 
stronnictwa z osobna. Zupełna abstynencja.

Według informacji, zaciągniętych w roz­
mowach z poszczególnymi posłami ukraińskimi, 
rodowód tej uchwały jest następujący:

Ukraińcy galicyjscy postanowili zastosować 
się do taktyki nkraińoów w Rosji. Uważając się 
za członków jednego i tego samego narodu, nie 
eh cieli, by jeden odłam narodu miał na zjeździe 
przedstawicieli, drugi zaś świecił nieobecnością. 
Porozumieli się z kierownikami ukraińskimi w Ki­
jowie. Stamtąd otrzymali odpowiedź, że Ukraińcy 

i rosyjscy nie posyłają przedstawicieli do Pragi. 
Nie posyłają dlatego, że w Pradzs powitanoby 
ich nie jako reprezentantów odrębnego narodu 
ukraińskiego, lecz jako rosjan. Słyszałem, że 
»odobno tego samego zdania miał być profesor
Hruszewski, apologeta morderstw politycznych.

Ta opinja zadecydowała o taktyce Ukraińców 
galicyjskich, wyżej wspomnianej.

Ścisłość informacyjna nakazuje zaznaczyć 
drugą opinję, krążącą w sferach parlamentarnych 
i politycznych słowiańskich.

Te sfery, przedewszystkim czesi, uważają 
motywy, podane przez Ukraińców, za wymówkę. 
Ukraińcy — zdaniem tych sfer — nie pojechali 
do Pragi, ponieważ się nie obcą narażać niemcom. 
W Niemczech patrzą na zjazd słowiański w Pra­
dze jeszcze z większym zaniepokojeniem, alź na 
zjazd w Rewia. Następstwa bowiem tej akcji sło­
wiańskiej byłyby — w razie wyrównania choć 
części nieporozumień polsko-rosyjskich — daleko 
niebezpieczniejsze dia polityki niemieckiej, niż za­
biegi Anglji. Tkwią bowiem tuż pod bokiem 
Niemiec, dadzą się im we znaki bezpośrednio, 
bardzo prędko, w dziedzinie stosunków wewnętrz­
nych i zagranicznych.

Ze Ukraińcy zabiegają o względy Niemiec, 
opinii publicznej niemieckiej, instytucji wszech- 
niemieckich, — jest rzeczą powszechnie znaną. 
Tego niapotrzeba nawet udawadaiać. Jest także 
rzeczą notoryczną, że niemcy, a jeszcze bardziej 
wszechniemcy bardzo forytują ukraiń*

oćw — iwlasicîa w prasie — jako atut przs- 
oiwko polakom.

Ma tedy wszelkie znamiona prawdopodobień­
stwa pogląd, że ukraińoy nic pojechali do Pragi, 
by takim odsunięciem się od udziału w zjeździe 
słowiańskim pomnożyć łaski i fawory, jakimi aię 
cieszą u niemców.

Muszę też tutaj zaznaczyć pogłoski, że baron 
Aehreathal niechętnie patrzy na zjazd w Pradze. 
Boi aię, by spotęgowanie świadomości słowiańskiej 
nie odbiło się na sojuszu Austro-Węgier z Niem­
cami, na spoistości tego ostatniego, na jago wy­
trzymałości i na jego sile odpornej. Ukraińoy, 
zasięgnąwszy języka o takim nastroju w sferach 
decydujących postanowili jeszoze wystąpić w roli 
„Tyrolczyków wschodu“.

W każdym razie nam, polakom, nieobecność 
Ukraińców w Pradze nie zaszkodzi. Pamiętajmy 
o przysłowiu francuskim, które powiada, że nie­
obecni nigdy nie mają słuszności. Usunięcie się 
nkraińoów z zjazdu w Pradze znacznie zmniejszy 
te sympatje, którymi Ukraińcy się cieszyli wśród 
ludów słowiańskich jeszcze po zbrodni Siczyńskie- 
go. Nieobecność Ukraińców w Pradze otworzy 
oczy rosjanom na wiele stron zagadnienia ukraiń­
skiego dzisiaj przez nich niezrozumianego tak, jak 
je należy rozumieć. Nieobecność Ukraińców w 
Pradze zamyka im jedyną drogę, którą mogli 
dojść do uznania ich za istotnie odrębny 
naró'’.

I ta okoliczność jest największą szkodą, jaką 
sobie sami wyrządziii swoją taktyką. Szkody 
i straty naszych nieprzyjaciół są dla nas zyskiem. 
Tak się działo zawsze w historji, tak jest i tak 
będzie.

Rene Henry o neoslawizmle.
Pan Rene Henry, autor kilku książek i wielu 
studjów o sprawach słowiańskich, ogłasza w osta­
tnim zeszycie przegląda : „Questions diplomatiques 
et coloniales“, artykuł p. t. „La nouvelle Diete 
de Boheme“, w którym kilka ustępów poświęca 
sprawom słowiańskim wogóle, a nieporozumieniom 
polsko-rosy jkim w szczególności

Wiadomo — pisze p. Henry — źe narody 
słowiańskie, silne, gdyby były jednolite, podzielone 
są tradycyjnymi zawiśclami dwuch najbardziej 
licznych między nimi: rosjan i polaków. Cztero- 
aktowy podział polski, zniszczenie republiki kró­
lewskiej państwa polskiego, nie zakończyły bynaj­
mniej kilkowiekowego pojedynka między dwiema 
narodowościami, jedną wschodnią, drugą zacho­
dnią, które stoją wrogo przeciw sobie i których 
wzajemne spory, ciągle wznawiają się, czyniąc 
słowian słabymi.

Z Rosji zaproponowano rozmaitym narodo­
wościom słowiańskim, aby się zebrały na kongres, 
na którym omówlonoby sprawy obchodzące wszyst­
kich słowian. Powstały wtedy najrozmaitsze tru­
dności; ale trudność najważniejsza była następu­
jąca: czy polacy pojadą na kongres, a o ile po­
lacy odmówią swego odziała, czy kongres mimo 
to dojdzie do skutku.

Wiadomo, że między polakami i rosjanami 
miały miejsce poważne próby porozumiewania się 
i że wielokrotnie spodziewano się, że ten pierwszo­
rzędnego znaczenia fakt się spełnił. Były całe 
serje postanowień powziętych w Petersburgu, 
które miały zmienić sytuację „królestwa“ i „gu- 
bernji zachodnich“. Na kongresie odbytym w 
Moskwie w roku 1905. rodzaj umowy został za­
warty między polakami i kadetami. Ale od tego

Panteon J^gryppy.
Aime Sol, curru nitido diem qui 
Promis et celas, aliusque et idem 
Nasceris, possis nihil urbe Roma 
Visere maius !

Horat. Carm. Saec.
»Słońce życiodajne, co na promienistym 

rydwanie dzień nam przywracasz i znowu go 
przyćmiewasz, zawsze nowe i zawsze tosame się 
rodzisz, nic przecież większego nie ujrzysz nad 
miasto Romy«, tak śpiewa Horacjusz pełen szla­
chetnej dumy w swoim Carmen Saeculare 
o Królowej miast i świata : o Rzymie Augusta. 
I nigdy nie mogłem żywotniej współczuć 
z tym miłym wieszczem Wenuzyjskim i prze­
jąć się głębiej całym przepychem i całą wspa­
niałością, która kiedyś zdobiła stolicę Cezarów, 
jak wstępując do najświetniejszego gmachu, 
który nam z owych czasów imperatorskiej 
chwały pozostał : do panteonu Agryppy.

Już sama nazwa »panteon« zapowiada 
wiele. Nie oznacza ona bowiem, jak to 
Szyler przypuszczał, pisząc: »Und den ganzen 
Olymp schliesset ein Panthéon ein«, że świą­
tynia ta była poświęconą wszystkim bogom 
Olimpu, lecz, jak słusznie zauważa Dio Cassius, 
że równa się ona pięknością swą i okazałością 
wspaniałemu sklepieniu niebieskiemu, że jest 
ona zupełnie niebieską, boską, jak to też 
z etymologji tej nazwy — panteon pan theion- 
zupełnie boskie — wynika.

Napis M. AGRIPPAL. F. TERT1UM 
Co n. FECIT — Markus Agryppa podczas 
trzeciego swego konsulatu zbudował, — który 
wielkimi literami świeci na architrawie por­
tyku, ogłasza, iż Agrypa, znany przyjaciel 
Augusta, arcydzieło to kazał wykonać. Miał 
on początkowo zamiar poświęcić je »Jovi 
Ultori«, Jowiszowi Mścicielowi, jako oznakę 
wdzięczności za zwycięstwo pod Akcjum 
i postawić w tym gmachu posąg swego ce­
sarskiego dobroczyńcy, którego imię nowa 
świątynia miała nosić. Lecz gdy August po­
dwójnego tego zaszczytu nie chciał przyjąć, 
zmieniono pierwotny plan i dedykowano pan­
teon bogom domowym rodu Cezara, i w ten 
sposób Roma uczciła największego swego 
syna, którego w biegu wielu wieków wydała, 
najwspanialszą budowlą, na którą architektura 
rzymska się wogóle zdobyła.

Wstępuje się do niej przez majestatyczny 
portyk, który coprawda architektonicznie nie 
zupełnie harmonizuje z właściwą świątynią, 
która jako budowla okrągła — rotonda, jak 
rzymianie ją nazywają — wyklucza przedsionek 
o bokach prostych. Ale pomimo to portyk 
ten, ze względu na kosztowność ogromnych 
swych szesnastu kolumn i na misterność prze­
pysznych swych sklepień, słusznie bywa uwa­
żany za najpiękniejszy portyk Rzymu staro­
żytnego.

Przez wielką śpiżową bramę, na którą 
dotychczas »innumerabilis annorum seriese —

niezliczony szereg lat — nie wywarła swe­
go wpływu destrukcyjnego, wchodzimy do 
wnętrza.

Zaraz pierwsze wrażenie bajeczne, czaru­
jące. Nad tobą unosi się na wysokim pod­
budowaniu cylindrowym najdoskonalsza he- 
misfera, sklepienie zupełnie półkuliste; przez 
wielki okrągły otwór na wierzchołki światło 
słoneczne całymi snopami wpada do cudownej 
świątyni, tworząc w niej efekty światła i cie­
nia, jakich w takiej harmonijności chyba na 
całej ziemi się nie znajdzie. A wszystko 
wiązane pomiędzy sobą najściślejszymi i naj­
czystszymi proporcjami. Djametr cylindra ró­
wny wysokości całego gmachu, wysokość zaś 
równa promieniowi hemisfery sklepienia! Do 
tego podbudowanie — rustica — urozmaica 
sześć ślicznych kapliczek, którym odpowiadają 
rzędy kolumn z najczystszego marmuru afry­
kańskiego ; Giallo antico, sklepienie zaś ozdo­
bione jest przecudnymi kasetami, które dawniej 
najszczerszym złotem błyszczały.

To też stoisz jak przykuty, nic nie myśląc, 
a tylko odczuwając. Przestrzeń wielka zawsze 
działa na umysł ludzki uspokająco, i dlatego 
każdy po trudach i mozołach pracy zawodo­
wej lubi wynieść się z ciasnego biurka, by od­
wiedzić nieograniczone obszerności oceanu, 
lub dalekie widnokrągi Alp niebotycznych. 
Lecz tutaj udało się duchowi ludzkiemu ująć 
przestrzeń w formę konkretną, ograniczoną, 
a jednakowoż zachować jej swą tdeafną nie­

skończoność, jednym słowem zrobić ją este­
tyczną, piękną. Ma ona bowiem tutaj granice, 
tak iż rozum może ją uchwycić i pojąć, a ró­
wnocześnie jest ona idealnie nieskończoną, bo 
z powodu swej formy półkulistej rozszerza 
i rośnie ona prawie niepostrzeżenie w wy­
obraźni widza.

Dlatego też w panteonie serce nie tylko 
się rozszerza, jak nad morzem i na szczytach gór, 
lecz zarazem umysł się skupia, i całego czło­
wieka ogarnia taka błoga swoboda duchowa, 
takie pojmowanie i odczucie piękna, taki miły 
pokój, jakiego nawet bazylika św. Piotra nie 
zdoła wywrzeć na człowieku.

Stąd też Rafael, który może najsilniej ze 
wszystkich tych miljonów, co w przebiegu 
tylu wieków panteon podziwiały, odczuł ta­
jemniczą moc jego harmonijności, wybrał so­
bie jedną z jego kapliczek na grób, i tak w 
najcudowniejszym zabytku sztuki starorzym­
skiej znalazł wieczny spoczynek ten mąż, 
który siłą swego gienjuszu, renansową sztuką 
rzymską podniósł na najwyższe wyżyny. 
Skromna statua Matki Boskiej, którą na jego 
życzenie jego przyjaciel Lorenzo Lotti właśnie 
na ten cel wykonał, unosi się nad jego gro­
bowcem, na którym piękne wiersze kardynała 
Bambo sławią tak rychło zgasłego króla- 
malarza.

Sama świątynia różne przebyła losy 
i przygody. Już 22 roku przed Chr. piorun 
w nią uderzy? i wytrącił posągowi cesarza
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czasu kadeci zostali zmiażdżeni, przytym poiacy 
i kadeci nie mogli się porozumieć co do kwestji 
agrarnej i co do ich stosunku z partjami skrajnej 
lewicy. Stan wojenny został ustanowiony w 
„Królestwie“. Wszyscy poiacy są przekonani — 
i podsją słuszne racje na poparcie tego twierdze ■ 
nia — źe Berlin wpłynął na Peters­
burg, aby nie otrzymano tego stanu rzeczy, 
który losy Warszawy czyni tak różnymi od losów 
Poznania. (Autor myśli zapewne o nadziejach 
polskich po manifeście październikowym, po któ­
rym Jednak nastąpił zaraz stan wojenny.) Między 
Berlinem a Petersburgiem nawiązany został na nowo 
węzeł współrozbiorców, datujący od wieku XVIII.

Kwestja polska, tak jak się obecnie przed­
stawia, jest i będzie kwestją dominującą w ukła 
dzie stosunków rosyjsko-niemieckich. Między tymi 
dwoma państwami poiacy pozostaną, broniąc się 
albo łącznikiem, albo powodem nieporozumień i 
nienawiści nieprzejednanej: czyż można sobie wy­
obrazić, aby Berlin przebaczył carowi, któryby 
uczynił Warszawę wolną, jak Kraków jest wolny, 
któryby pozwolił polakom, swoim poddanym, żyć 
w swobodach, i uczyniłby — mówimy o czasach 
pokoju i posługując się obrazem — z całej masy 
polaków, których ścieśnione bataljony znajdują się 
u wrót zaniepokojonej stolicy Hohenzollernów, 
jako przednia straż slawizmu, od tej chwili zjednoczo­
nego, świadomego i zdecydowanego, aby więcej 
nie być uszezerbianym, niszczonym i gnębionym 
przez „Drang“ niemiecki.

Następuje opis podróży posłów słowiańskich 
do Petersburga i Warszawy, który p. Henry 
kończy następującymi sł wy:

Widzimy, jak ciekawą rolę odegrali czesi, 
dzięki politykowi tak subtelnymu, a czasem tak 
śmlałymu, jak p. Kramarz.

O ruchu neosłowiańskim zamiesz­
cza Beri. Tag »bi, z powodu konferencji w 
Pradze artykuł rzeczowy z zabarwieniem histo 
tycznym. Autor podnosi bardio słusznie, źe ten 
ruch eeosłowiański niema ze starym pan- 
slawizmem nic wspólnego. Kreśląc 
historję starego panslawizmu pisze autor, że z po­
czątku był to ruch czysto ideologiczny, oparty na 
szczerym zrozumiealu rosyjskiego pierwiastka lu­
dowego. Potym dopiero przyszła era Katkowów 
i Pobiedsoscewów, w której ruch tea się wypa­
czył i stał się podporą reakcji. Charakter oba 
cnej konferencji w Pradza nie jest jeszcze ściśle 
określony.

Poiacy np. nie myślą utonąć w morzu fra­
zesów wszechsłcwiańskich, tylko jadą z czysto prak­
tycznych względów, aby zobaczyć, czy się nie da 
coś dla sprawy polskiej zrobić. Także rusini przy­
bywają do Pręgi nietylko po to, sby polakom 
serdecznie dłoń uścisnąć. Wogóls wszystkie na. 
rody słowiańskie biorą ndział w konferencji za 
razie tylko, żeby s;ę .czegoś dowiedzieć",

Z charakteryzowawszy tak bardzo trafnie zjazd 
w Pradze, przestrzega autor kierowników ruchu 
niesłowiańskiego, aby nie nadawali mu barwy 
bojowniczej, szowinistycznej, zwróconej 
przeoiw nlemeom. Co do tego, może być autor 
spokojny. O szowiniźtnia i wojowniczości asi mowy 
nie ma w Pradze. Iuua rzecz, źe nie można tam 
będzie pomisąć kwestji zabezpieczenia interesów 
słowiańskich przed uaporem niemczyzny,

Pogłoski o obsadzeniu arcy- 
blskupstwa poznańskiego kursują 
znowu w prasie niemieckiej. Tym razem pierwszą 
wiadomość podała znana hakatystyczno-wszechnie- 
mieska Rhein. Westf, Z tg. Jako kandydata 
na srcybiskupa wymiesia gazeta ta proboszcza 
wojskowego przy dywizji w Karlsruhe księdza 
Bandera.

O kandydaturze tej słyszeliśmy już przed 
kilku miesiącami z dobrze poinformowanej strony. 
Wtedy jeszcse prasa niemiecka t®j wiadomości nie 
miała, czekaliśmy jej potwierdzenia, ale jakoś 
przycichło o tym. Teras pogłoska ta pojawia się 
na łamach gazety uchodzącej pod względem in­
formacyjnym za dość poważne źródło. Mimo to 
nie eheemy na razie wierzyć w autentyczność tej 
wiadomości. Jako jedyną kwalifikację nowego 
kandydata podaja wspcmniany organ, że brał 
udział w wyprawie wojsk niemieckich do Chin. 
To jak as kandydata aspirującego do godności 
arcybiskupiej w Poznaniu bardzo mało.

O tajemniczym spotkaniu cesa­
rza niemieckiego z flotą angielską

Augusta, który stał w jednej z dwuch framug 
portyku, włócznię z ręki. Za panowania Ty­
tusa pożar nie mało ją uszkodził. Domicjan 
coprawda postarał się o odpowiednie repa­
racje, lecz już w r. 110. po Chr. drugi raz 
piorun spadł na ten wspaniały gmach. Hadrjan, 
Septymjus Severus i Karakalla położyli wiel­
kie zasługi w odnowieniu uszkodzonych części. 
W roku 609. papież Bonifacy IV. uzyskał 
u Fokasa, cesarza byzantyjskiego, pozwolenie 
poświęcenia tego gmachu niezrównanego Kró­
lowej Niebieskiej i wszystkim męczennikom, 
i Jak ze świątyni bogów rodziny Cezara stał 
się kościół chrześcijański, co było faktem dla 
dziejów sztuki pięknej niezmiernie ważnym, 
ponieważ tylko opiece kościoła mamy do 
zawdzięczenia, że panteon przetrwał szczę­
śliwie wszystkie te wieki pełne wojen i wi­
rów i nie podzielił losu tylu innych znakomi­
tych budowli Rzymu starożytnego, po których 
ani śladu nie pozostało.

Niestety nie udało się kościołow.i ocalić 
tego domu Bożego przed chciwością cesarza 
Konstansa II., który r. 655. zabrał pozłacane 
cegły bronzowe, którymi cały panteon były 
kryty i które, kiedy promienie słońca włos­
kiego się od nich odbijały, tworzyły najpięk­
niejszą ozdobę starego Rzymu. Papierz Grze­
gorz lii. zastąpił je r. 713. dachem ołowianym, 
który do dziś dnia się ostał. Urban VIII., po­
chodzący z rodziny Barberinich, r. 1632, wy-

podałv niedawno gazety angielskie ciekawą wia 
domość. Otóż cesarz Wilhelm miał w podróży 
swojej na północ zjawić się nagle wśród eskadry 
angielskiej stacjonującej w Alback. Jaoht cesarski 
przepłynął zwolna tuż obok pancerników angiel­
skich, które zaledwie w ostatniej chwili na rozkaz 
komenderującego admirała Beresforda zdążyły wy­
wiesić fllagi powitalne. Prasa niemiecka nie chciała 
z początku wierzyć w ten nowy, dziwny krok ce 
sarza. N o r d d. A11 g. Z t g. potwierdza jednak 
teraz urzędowo tę wiadomość dodając tylko, że 
spotkanie to było zupełnie »przypadkowe«.

Książę Eulenburg ofiarą intrygi 
Katolickiej! Oskarżony o krzywoprzysięstwo 
książę Eulenburg nie gardzi żadnym środkiem, 
aby wydostać się z matni, w którą z własnej 
winy się zaplątał. Podczas rozpraw sądowyoh 
w zeszły piątek wygłoaił książę — jak dopiero 
teraz gazety niemi«ckie donoszą — wielką 
mowę polityczną, w której podnić® swoje 
zasługi około państwa i tronu, a w końcu Oświad­
czył, że cały ten proces został prawdopodobnie 
spowodowany przez intrygę katolicką. Po­
wołał się przytym na kartę nadesłaną anonimowo 
sądowi z doniesieniem, źe Ernst i Biedel 
— główni świadkowie obciążający — stoją pod 
wpływem „klechów“ (Pfaffen). Przy pusz ozenie 
swoje uzasadnił potym Euleabnrg obszernie, przed­
stawiając swoją działalność na stanowisku posła 
pruskiego w Monichjum. Zastępował 
on wtenczas Prusy nietylko politycznie, ale i ko­
ścielne, a ponieważ występował zawsze jako bojo­
wnik i apostćł protestanckiego cesar­
stwa, wiec nsraził się sferom klerykaiaym i par 
tykularystycznym. „Być może więc1 — zakończył 
książę swoje oświadczenie —- „źe padłem ofiarą 
wielkiej idei. Nie chcę nic pewnego twier­
dzić, ale możliwym jest, źe z tych kót pochodzą 
te nikczemne podejrzenia“.

Oświadczenie to zrobiło naturalnie w katoli­
ckich kołach niemieckich wielkie wrażenie. W 
prawdziwość słów Eilenbnrga oczywiście nikt nie 
wierzy, szczególnie nie no owym liście księcia 
Dohay, w którym ten Ealenburga nazwał „ao- 
toryczaym kłamcą“. I te oszczerstwa rzucone na 
katolików niemieckich są niczym więosj, jak 
nędznym wybiegiem oskarżonego, przyciśniętego 
do moru, który nie widzi żadrnego wyjścia.

Ale wyznanie Ealenburga, że jako poseł pra­
ski w M<raachjum propagował tak gorąco interesy 
protestantyzmu, jest bądź co bądź bardzo ciskawe. 
Prasa centrowa pyta, jak to było możliwe, źe 
katolicka Bawarja tolerowała taką działalność 
posła pruskiego.

Sprawę tę poruszono nawet wczoraj w Sej­
mie bawarskim, co spowodowało prezesa 
ministrów barona Podewilsa do uspokajają 
cego wyjaśnienia. W kaidym razie afera ta rzuca 
ciekawe światło na stosuek protestanckich 
Prus do katolickich państw niemieckich.

Urzędowy wynik wyborów ści­
ślejszych w okręgu cnodziesko czaraitowsk.1- 
wielsńskiaa przedstawia się, jak następuje: Ogó­
łem oddano głosów 22 075. Z tych otrzymał 
konserwatysta Sitter 14 508 a polak p. W a 1 e r y 
Babiński z Poznania 7567. Wybranym został 
konserwatysta R i t i e r.

W ślad za Komisją kolonizacyjną.
(V) Zaany jest spór pomiędzy prasą polsko- 

i niemiecko katolicką a protestancką o pytanie, 
czy giermanizaoja jest zarazem pratestantyzacją 
polskich dzielnic. Rytmie to odgrywało nawet 
rolę w nagance, jaką prasa protestancka urządzała 
na Centrum podczas ostatnich wyborów za to, że 
zawarło ono kompromis z polakami. Prasa ta pi­
sała bardziej szczerze, aniżeli politycznie mądrze, 
źe „rząd słusznie osiedla na kresach wschodnich 
więcej protestantów, aniżeli katolików, bo tylko (!!) 
protestanci dają gwarancję, że spełnią posłannic­
two swoja wśród polaków“. Ziaje się więc, źe na­
wet prasa niemiecka zaczyna się przyznawać do 
tego, co mówią zresztą niezbite fakta, źe Komisja 
kolonizacyjna oprócz giertnanizacji, a raczej razem 
z giermanizacją ma za zadanie: sprotsstantyzować 
dzielnice polskie

Na inny jeszcze puaktw działalności Komisji 
kolonizacyinej zwracała szczególnie polska prasa 
uwagę. Chodzi tao niemieckie kazania 
i nabożeństwa w polskich kościołach. Jak się

łamał śpiżowe belki z przedsionka i przetopił 
je na armaty dla swej twierdzy Castello di 
SantAngelo i na wielki baldachim ponad gro­
bem św. Piotra. Rzymska opinja publiczna 
zemściła się za to rozporządzenie papieskie, 
które więcej potrzebami praktycznymi, niż ide­
alnymi względami się kierowało, pięknym 
dowcipem: »Quod non fecerunt barbari, fece- 
runt Barberini«. — Czego nie dokonali bar­
barzyńcy, tego dokonali Barberiniowie. — Za 
panowania Aleksandra VIII. znany Bernini 
wsadził po obu stronach portyku dwie brzydkie 
dzwopnice, które sarkazm rzymski złośliwie 
nazwał oślimi uszami Berniniego. Roku 1774. 
nakoniec Paoli Posi odarł attykę z przecu­
dnych tafel marmurowych, tak iż teraz ze 
wszystkich dawniejszych ozdób i dekoracji 
tak zewnętrznych jak wewnętrznych prawie nic 
nie pozostało i widz zadowolić się musi wra­
żeniem czysto architektonicznym, które swoją 
drogą teraz może daleko czystsze i silniejsze 
jest niż dawniej, kiedy wszelki ten blask złota 
i marmuru olśniewał umysł i oczy.

Teraz panteon znajduje się w ręku rządu 
włoskiego, który kościół ten przeznaczył na 
mauzoleum królów piemonckich, z których już 
dwuch: Vittorio Emmanuele 1. i Umberto tutaj 
spoczywa.

Rzym, w lipcu.
V e s t e r.

Komisja przy takich okazjaoh urządzą, tego do­
wodem jest następujący fakt.

W Dziadkowie pod Gnieznem sprzedał 
gospodarz Grundkowski 173 mórg ziemi za 66 000 
mk. Komisji kolonizacyjnej. Lech gnieźnieński 
nie donosi w wiadomości swojej o tym f akcie, 
kiedy nastąpiło przewłaszozeaie.

Ale o to też nie chodzi. Wiadomą wszakże 
jest rzeczą, źe Komisja kolonizacyjna, zanim jaki 
majątek lub gospodarstwo kupi, długie robi do­
chodzenia. Dochodzenia te dotyczą prócz szczegó­
łów obchodzących ssmo kupno także spraw ogól­
nej natury, ¡mianowicie spraw kościelnych. Czy 
wśród ursędników Komisji koloaizacyjGej są także 
katolicy, którzy zajmują się sprawami Kościoła 
katolickiego, trudno nam dociec. A choćby i tak 
było, to i tak Komisję kolonizacyjną uwaźaćby na­
leżało za instancję najmniej powołaną do miesza­
nia się do wewnętrznych spraw Kościoła katolic­
kiego.

Urzędowo tego oczywiście Komisja koloniza- 
cyjna nie czyni, Ale robi się to tak:

W Dziadkowie nabywa Komisja kolonizacyjna 
gospodarstwo, a krótko przedtym albo i potym 
dochodzi do prasy niemieckiej wiadomość tej tre­
ści: „Od lat już spostrzeżono, źe niemcy-katolicy, 
mieszkający po wsiach należących do parafji D., 
albo wcale nie uczęszczają na nabożeństwa, albo 

• muszą chodzić na nabożeństwo do Gniezna o 1 
i pół do 2 mil. Na kilkakrotne pytania, czemu 
nie uczęszczają na nabożeństwo do kościoła w D„ 
otrzymuje się odpowiedź: co tam po nas w ko­
ściele w D. Po polska my nie rozumiemy, a pro- 
boszcz tamtejszy tylko w tym języku wygłasza 
kazania. Albo więc wcale nis idziemy do kościoła,
albo raz lub dw* razy w roku do Gniezna".

Wiadomość taką, dotyczącą najwidoczniej 
Dziadkowa — choć miejscowość w artykule prze­
zwano „Dziadin" — znajdujemy w wszech niemiec­
kiej Deutsche Tagesztg., która przejęła ją 
z Ostmarki.

Pokrewieństwo duchowe Ostmarki i Deutsche 
Tagesztg. z Komisją koloHizacyjną zbyt znane, 
pojawienie się artykułu o niemieckich katolikach 
w parafji dziadkowskiei niemal równocześnie z 
kuoaem gospodarstwa Grundkowskiego zbyt pod­
padające, sźeby nie miały się budzić uzasadnione 
podejrzenia, źe artykuł, o którym mowa, stoi w 
ścisłym stosunku z tym kupnem.

Artykał powyższy zawiera także informacje, 
jakich regiencja bydgoska udzieliła Ost- 
marce na pytanie: ozy i ile razy proboszcz z 
Dziadkowa obowiązany jest głosić kazania nie­
mieckie.

Artykuł wie także o tym, źe „przed kilku 
laty wszczął się między niemcami-katolikami w 
parafji dziadkowskiej pewien ruch, domagający się 
niemieckich kazań i nabożeństw, ale gdy pro­
boszcz wygłaszał pierwsze niemieckie kazanie „na 
próbę", miał to uczynić z taką odrazą i niechę­
cią przeciwko uczestnikom w tym nabożeństwie, 
że ci ruchowi temu pozwolili na nowo zasaąć.

Oskarżenia artykułu dotyczą naturalnie także 
polszczenia się niemieckich katolików w polskich 
okolicach. Nie dziw, źe autor artykułu sam głos 
swój nazywa „wołaniem rozpaczy“.

Dla nas z powyższego niezbicie jedno do­
świadczenie, źe ,,w ślad za Komisją kolonizacyjną“ 
wdziera się do parafji polsko-katołickich: szpie­
gowanie i denuncjowanie — księży 
polszich!

Nowe bezprawie na Slązhu austriackim.
Przed kilku dniami donosiliśmy o odbyć się 

mającym Zlocie gniazd sokolich w Skoczowie, 
oraz o gwałtownej kontr agitacji ze strony wszech- 
niemców śląskich, którzy „w celach obrony „nie- 
misekisgo“ Skoczowa przed najazdom polskiego 
Sikoła“ wezwali turserów niemieckich do groma­
dnego zjawiesia się dniu i aa miejsca zlotu. 
W odnośnych odezwach wyrazili nawet zupełnie 
jasno chęć udaremnienia i rozbicia całego zlotu. 
Nic też dziwnego, że ogólnie spodziewano się po­
nowienia krwawych zajść, jakich widownią ostat­
nio był Cieszyn. Tymczasem, w ostatniej chwili, 
najniespodziewaniej nadeszło z urzędu c. k. staro­
sty pismo zakazujące odbycia zlotu 
w Skoczowie, i to ze względu... na „bezpie­
czeństwo publiczne“.

W sprawie tej pisze Dziennik Cieszyń­
ski: Niemcy wytężyli wszystkie siły, by zlot 
ten udaremnić.

Rozpocząli akcję w dwuch kierunkach. Jedną: 
prawną, drugą: tajną, nielegalną; jedna i 
druga miała prowadzić do uratowania Skoczowa 
przed „zamachem“ polskim.

Najpierw więc rozpoczęto starania, aby wła­
dze odmówiły pozwolenia na festyn sokoli; użyto 
tu wpływów różnych, jednych aż w rządzię kra­
jowym w Opawie, drugich w Bielsku. Równo­
legle zaś z akcją tą wszczęto potajemne przygoto­
wania celem napadnięcia na Sokołów i 
ludność polską, w razie gdyby mimo wszyst­
ko władze zezwoliły na wycieczkę. Zarazem też 
zapowiedziano na ten sam dzień 12. lipca „Volks­
fest“ niemiecki, na który mieli zjechać niemcy 
z całego kraju, szczególnie z Bielska i Białej, 
skąd ruszyć miały dwa specjalae pociągi celem 
b ezpłatnego przewiezienia awanturników nie­
mieckich do Skoczowa. Zapowiedziany ten „Volks­
fest“ był bardzo dobrą sposobnością dla starostwa 
bielskiego do zakazania złotu. Powiedziano bo­
wiem, iż odbycie się dwuch uroczystości: polskiej 
i niemieckiej, grozi zakłóoeaiem porządku publi­
cznego.

Na ocenę tego postępowania starostwa niema 
wprost słów oburzenia. Jest tu widoczną oczywista 
zła wola. W ten bowiem sposób nigdy i ni­
gdzie na Slązku nie mogłaby się odbyć żadna 
wyeieczka, żaden festyn polski, bo zawsze niemcy, 
celem udaremnienia uroczystości polskiej mogą 
na ten sam czas zgłosić swój „Volksfeit“ 1 zaw­
sze starostwo zakażę jsdnej i drugiej uroczystości. 
Tak więc ludności polskiej na Slązku 
nie jest dozwolonym ani zabawić 
się, ani zgromadzić publicznie, zaw­

sze bowiem ze względu na publiczne bezpieczeń­
stwo zskaźe jej się tego.

Wobec tych dalszych konsekwencji i stwo­
rzenia przez obecny wypadek niebezpiecznego 
precedensu na przyszłość ma sprawa skoczowska 
szersze znaozenie. Z jednej strony wykazuje 
bezwzględny terror ze strony niemców, 
z drugiej gaj jasno przed itswia. jak się odnoszą 
do spokojnej ludności polskiej śląskie o. k. władze 
państwowe w razie prowokowania jsj przez niem- 
eów. Z postępowania o. k. starostwa w Cieszynie, 
jak niemniej z ostatniego krokn c. k. starostwa 
w Bielska, jasnym jest, iż władze te nie odnoszą 
się do ogóła ludności bezstraaaie, iż całkiem 
otwarcie jedną część ludności tej, tj. niemców, 
forytują. Tym zaś haniebniejszym jest postępo­
wanie naszych c. k. władz polityoznych, iż po­
pierają one i wspierają wyraźnie 
ruch wszechniemiscki, wyrosły na 
podłożu myśli pruskiej. W ten sposób 
władze, przeznaczone do praoo wania dla idei mo­
narchii anstro węgierskiej, przyczyniają się do 
składania cegiełek pod gmach idei, wrogiej 
monarchji habsburskiej. Ruch ten cieszy się więc 
protekcją starostów śląskich, znajduje się też pod 
podejrzanie wzgięisą kontrolą c. k. prokuratorii 
państwa, która tak w Cieszynie, jak Bielsku 
i Opawie przez palce patrzy na drukowanie roz­
maitych odezw, które w każdym innym kraju 
koronnym nie mogłyby wyjść na światło dzienne.

Czy władza nie mogła postawić się na sta­
nowiska słuszności i nismcom tylko zakazać ich 
prowokatorskiego „Volksfestu“ ? Wszak festyn 
niemiecki zapowiedziany został w ostatnich 
dniach i wszystkim wiadomym i znanym był cel 
j«go.

Bezprawia tp, które władze nasze usiłują za­
początkować na Slązku, mogą też zaznaczyć się 
w politycznym życiu naszym, zaznaczając się w 
tym, iż ludności polskiej pod rozmaitymi pozorami 
ukracać, się będzie prawo wolnych zgromadzeń 
i zebrań publicznych. Dlatego zawczasu już 
zwracamy na te praktyki starościńskie uwagę po­
słów naszych, napominając ich, by baczyli na to 
zagrażające niebezpieczeństwo, zanim da się ono 
nam za zbyt we znaki.

Pogrzeb ś. p. Konrada Prószyńskiego.
W niedzielę o godzinie 4. po południa — 

jak donosi Głos Warszawski - tłum paro­
tysięczny zaległ plac przed kośeiołem św. Krzyża 
w celu oddania ostatniej posługi zwłokom wielkiego 
człowieka i obywatela, pisarza Gazety Świątecznej 
Kazimierza Promyka.

Egzekie nad zwłokami odprawił ks. kanoaik 
Chełmlcki, który też poprowadził orszak żałobny 
na cmentarz Powązkowski. Długi pochód pogrze­
bowy sformował się w ten sposób, źe na przedzie 
kroczyli delegaci z pobliskich wsi pod Warszawą, 
dalej duchowieństwo, potym skromny karawan 
dwukonny z trumną pokrytą wieńcami. Trumnę 
otoczyli uczniowie szkoły pszczelińskiej, stanowiąc 
straż honorową przy zwłokach. Wśród tłumów 
publiczności, która postępowała za trumną, znaj­
dowali się przedstawiciele wszystkich warstw, wy­
znawcy różnych odcieni myśli politycznej; w tłu­
mie odróżniały rsię hawne stroje ludowe: białe 
sukmany srasowskie i świty lubelskie. Dwa omni­
busy wiozły dzieci z ochrony Promyka.

Pomimo próśb rodziny o nieskładanie wień­
ców, nadesłano ich sporo, zwłaszcza od instytucji. 
Widniały więc wstęgi wieńców od Ochrony im. 
Promyka, od Stowarzyszenia Techników, od Współ­
pracowników; dalej wieniec z napisem: Członko­
wi honorowemu Polskiej Macierzy Sckolnej i wiele 
innych. Najsympatyczniejsze wrażenie sprawiał 
wieniec, złożony »Promykowi od Pszczeiina«, uwity 
z kłosów i kwiatów polnych a przyozdobiony sier­
pem i grabiami. Nie brakło również wieńców od 
nauczycielstwa polskiego i od ochrony im, Pro­
myka.

Nad otwartą mogiłą pierwszy przemówił ks. 
Langner Z8 Sleclna nad Gopłem. Mówił w imie­
niu tych tysięcy, które Promyk uczył czytać i 
pisać, z głębi przepełnionego wdzięcznością serca. 
W imieniu nauczycielstwa polskiego, którego 
członkiem honorowym był ś. p. Konrad Prószyń­
ski, przemówił prof. Kazimierz Król; mółoą na­
stępnym był prof. Mieczysław Brzeziński, dalej 
przemawiali: jeden z włościan, prof. Król odczy­
tał mowę współpracowniczki Gazety Świątecznej, 
p. Bortnowskiej, wreszcie pożegnał szczątki ś. p. 
Prószyńskiego w serdecznych a prostych słowach 
uczeń szkoły rolniczej pszczelińskiej.

Zwłoki zmarłego bojownika z ciemnotą ludu 
spoczęły w grobach rodzinnych wprost grobowca 
Henryka Siemiradzkiego. Żałobny obchód zakoń­
czył się odśpiewaniem nad grobem przez lud ża­
łobnych pieśni polskich.

Straże pożarne w Galicji.
Lwów, 12. lipca.

Otwarty w niedzielę 12. bież. mieś. Xin. 
walny zjazd strażacki zniewala ogół do zajęcia 
się Krajowym Związkiem ochotni- 
czych straży pożarnych w Galicji. 
Zjazd obndza zainteresowanie bardzo ożywionym 
porządkiem dziennym, ćwiczeniami krakowskiej 
straży pożarnej, odczytami, wycieczką do salin 
w Wieliczce itp.

Równocześnie też odbywa się zjazd straża­
ków zawodowych straży pożarnych celem ustalenia 
odznak starszeństwa i obradowania nad sprawami 
obrony pożarnej,

Zajmował się w r. uh. związek wykonaniem 
uchwał ostatniego zjazdu, kursami pożarnictwa i 
lustracjami, wydawnictwem osobnego czasopisma 
i broszur, organizacją związków zawodowych, 
utrzymaniem kasy zapomóg, kasy pośmiertnej, 
statystyki itp.

Odbył się jeden wielki kurs pożarnictwa w 
Krakowie, który wydał 28 instruktorów, urządzono 
11 kursów powiatowych; projektowane są liczna



kursy z uczniami szkół średnich, bo Rada szkolna 
zgodziła się na wprowadzenie nauki pożarnictwa 
do szkół średnich. Przy sposobności kursów od­
bywają się osobno lustracje obrony pożarnej; lu­
stracji takich dokonano 42.

Oprócz wydawanych druków staraniem Zwią­
zku wychodzi Przewodnik Pożarniczy, a 
aa to Bibljoteka pożarnicza, w której 
wydano w r. ub. cztery rozprawki, ponadto wy­
dano osobny kalendarzyk strażniczy. Wydawni­
ctwa te są tym ważniejsze, że rugają z naszego 
kraju stanowczo wydawnictwa analogiczne niemie 
ckie.

Wskutek w ostatnich latach wprowadzonej 
decentralizacji kreowano 12 związków okręgowych 
z siedzibami w Wadowicach, Tarnowie, Sanoka, 
Przemyślu, Drohobyczu, Rawie ruskiej. Złoczowie, 
Brzeżanach, Stanisławowie, Kołomyji, Nowym Tar­
gu i Myślenicach, Ponadto wszczęto akcję około 
kreowania nowych ośmiu związków.

Fundusze Związku wynoszą obecnie: w fun­
duszu ogólnym 63,097 kor. 19 gr., w kasie za­
pomogowej 39.323 kor. 71 gr., w kasie pośmiert­
nej 10.530 kor. 77 gr. Do kasy zapomóg należy 
150 straży z 3173 członkami, do pośmiertnej 
członków 574. Do związku należy 303 towarzystw 
samoistnych, a 218 ochotniczych straży pożarnych 
kółek rolniczych — razem 521 straży, grupują­
cych 12064 członków w tern straże kółek rolni­
czych liczą 4363 członków. Nowych stworzono w 
i. nb. 61.

Znamienną jest utrzymywana przez związek 
statystyka pożarów, które zniszczyły 24 999 do­
mów mieszkalnych, 30 491 budynków gospodar­
skich, 332 zakładów przemysłowych, 42 kościołów 
1 cerkwi. Postradało życie 172 ludzi.

Szkody wyrządzone przez pożar wynosiły 
97 783 716 kor., z czego ubezpieczonych było 
tylko 33 412 942 kor. Przyczyny pożarów były 
rozmaite i największą liczbę wypadków wykazuje 
nieostrożność i podpalenie.

V

Z zaboru austryjackiego.

Zajście na uniwersytecie lwowskim.
Lwów, 13 llpca. W piątek rano w uni­

wersytecie lwowskim doszło do zatargu między 
słuchaczami prawa, a prof, Makarewiczem, który 
miał w niewłaściwy sposób postąpić z jednym ze 
słuchaczów w chwili, gdy ten w imienia kolegów 
składał indeksy do podpisu. Krok ten prof. Ma­
karewicza wywołał wśród młodzieży uniwersytec­
kiej oburzenie. Słuchacze prawa wysłali natych­
miast depntację do rektora i dziekana, celem 
przedłożenia im swych zażaleń i postulatów, 
wśród których jest żądanie, by prof. Makarewicz 
przeprosił słuchaczów swoich oraz bezpośrednio 
obrażonego. Nadto obrażony słuchacz wyzwał 
profesora na pojedynek. Wieczorem zaś na spe­
cjalnie w tym celu zwołanym wiecu słuchacze 
prawa jednogłośnie uchwalili bojkot wykła- 
d ó w prof. Makarewicza.

Automobile w Krakowie.
Kraków, 13. lipca. W sobotę w sali Ma­

gistratu rozpatrywano sprawę zaprowadzenia w 
Krakowie doróźek automobilowych. Uczestnicy 
ankiety, składający się z reprezentantów magi­
stratu i policji, oświadczyli się za projektem oraz 
za wprowadzeniem go w życie w najbliższym 
czasie.

Pożar w Borysławiu.
Lwów, 13. lipca. Z Borysławia donoszą, 

że trwający od 9 dni pożar na „Oil City“, roz­
szerza się coraz bardziej. Nadzieja ugaszenia 
ognia znika.

Z zaboru rosyjskiego.
Uniwersytet warszawski.

Warszawa, 13. lipcsi O uniwersytecie 
warszawskim donosi Głos warszawski, że 
dotychczas podano 600 próśb o przyjęcie. Co 
się tyczy studentów żydowskich, to liczba ich 
będzie zależna od ogólnej ilości, gdyż postano­
wiono stanowczo nie przyjmować żydów po nad 
10 procent, przyczym pierwszeństwo ” będą mieli 
ci, co skończyli gimnazjum z medelami. Takich 
csś „medalistów“ jest już cbscaie 65.

Terror szpitalny.
Warszawa, 12. lipca. W warszawskim

Kazimierz Zdziecbowski.
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ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

Vil.
Śniałowski, znużony drogą, znękany na 

duchu, zresztą głodny, gdyż od rana oprócz 
kawy, przełkniętej u Ryszarda, nie miał nic w 
ustach, wracał do siebie. Lubił swój pokój z 
widokiem na rzekę i żelazny most, na senne 
mijanie wód i gwarną gorączkę ludzką, zacisze 
własnego kąta, spokojne rozmowy z sobą sa­
mym, dobre godziny, gdy w nocnym milczeniu 
pisywał listy tęsknoty, albo odczytywał te, 
które słała mu droga ręka... Dziś właśnie spo­
dziewał się takiego listu, śpieszył... Ale dojrzał 
go z pędzącej dorożki Różycki, jeden z licz­
nych »przyjaciół« i towarzyszów, kolega, jakiś 
adwokat, taki sobie pan, gorący na słowach, i 
rzucił się na niego, jak na zdobycz, pełną zaj­
mujących wieści.

Wróciliście już... to dobrze.- i kryjecie 
się... tymczasem obowiązkiem waszym zdać 
sprawę — natarł wesoło i poufale.

szpitalu dla żydów posługacze maltretują w stra­
szny sposób ubogich chorych, o czym pisano już 
wielokrotnie. Obecnie Hsjet opowiada, że nsłu 
gający chorym w nocy bezinteresownie, t. zw. 
bracia miłosierni, cbcą często zwracać uwagę 
władzy wyższej na nadużycia posługaczy, ci je­
dnak ich terroryzują i pogróżkami, jak n. p. „po­
łamaniem żeber *, zmuszają do milczenia.

Krwawe zajście.
Warszawa, 13. llpca. W sobotę o godz. 

11. wieczorem wezwano pogotowie ratunkowe na 
stację kolei terespolskiej na Pradze. Przybyły 
tam lekarz zastał 41-letnlego Joachima Rubin- 
szteina (ul. S-to Krzyzka) z licznymi ciężkimi ra 
nami na głowie i rękach. Jak ranny opowiada, 
rzecz przedstawia się w następujący sposób: 
Przybył on na dworzec kolei celem wyprawienia 
do swego brata, lekarza w Busku, jakiejś prze­
syłki przez konduktora. Gdy znajdował się przy 
kasie potrącił nieuważnie stojącego za nim męż­
czyznę w stroją wojskowym. Spostrzegłszy swą 
nieuwagę, Rubinstein przeprosił po polsku potrą­
conego. Wtedy nieznany zapytał się, czy R nie 
umie po rosyjsku. Na przeczącą odpowiedź nie 
znany wyciągnął szaolę i zadał nią Rubinsteinowi 
kilka ran. Ze względu na znaczny npływ krwi 
stan rannego jest dość poważny. Lekarz pogo­
towia odwiózł go do szpitala na Pradze. Sprawca 
zniknął w tłokn.

Głos rosyjski o „oświatowej“ polityce 
Apnchtina.

Warszawa, 13. lipca. Z powoda niezale- 
galizowania przez warszawską komisję gubernjalną 
ustawy stowarzyszenia pod nazwą „Oświata naro­
dowa“, piszą Russkije Wiedomosti, co 
następuje:

Postanowienie warszawskiej komisji do spraw 
stowarzyszeń, z jego zdumiewającym umotywowa 
niem (iż statut „Oświaty“ jest prawie taki sam, 
jak zamkniętej „Macierzy“) — dowodzi, że uzna­
no za niezbędne trzymać się polityki stanow­
czego przeciwdziałania dążeniom społe­
czeństwa polskiego do rozpowszechnienia szkół i 
oświaty, tej najważniejszej gałęzi działal­
ności kulturalnej. Wszystkie argumenty są do­
bre, byleby nie dopuścić rozwoju tej dzia­
łalności. O szkodliwości tej polityki skrajnych 
wyznawców Apnchtina, której nie aprobował na­
wet taki działacz, jak dawny gienerał-gubernator 
Harko, pisaliśmy już nieraz i nie będziemy się 
nad tym rozwodzić. Chcemy ta tylko jedno za­
znaczyć: „oświatowa“ polityka Apnchtina dopięła 
tego, że szkoła polska, bez której widocznie na­
ród polski obejść się nie może, zeszła do pod­
ziemi. Nowe przeszkody i przeciwdziałanie nie 
zniszczą naturalnej dążności polaków 
do swej własnej szkoły, a zamiast dobrej i otwar­
tej szkoły, doprowadzą ich znów do złej i tajnej. 
A konieczność koaspirowania w tak paląoej kws- 
stji, jaką jest oświata, napswao zasiewa ziarna 
nienawiści i złości. Komu to potrzebne, kto na 
tym zyska? -

Ohydne świętokradztwo.
Wiino, 12. lipca. Pod tym nagłówkiem 

pisze Kurjer Litewski:
W czwartek rano ogrodnik z zakładu Ple- 

bańczyka, obchodząc groby na Rosie, przy pole­
waniu kwiatów, zauważył rozkopaną mogiłę nie­
dawno pochowanej p. Stanisławy Trojanówny, 
która zakończyła życie samobójstwem.

Natychmiast zawiadomiono policję. W obec­
ności władz sądowych, policmajstra i ks. Kuleszy, 
trumnę wyjęto z mogiły i skonstatowano, że 
wieko trumny jest połamane, nogi nieboszczki 
wystawały na arszyn z trumny, suknie były 
zdarte i zwłoki do połowy obnażone. Po bliższym 
zbadaniu okazało się, że nogi są połamaae, włosy 
na głowie ostrzyżone i na sukni zauważono plamy 
stearynowe.

Ohydny ten czyn został wykonany w nocy 
ze środy na czwartek, ponieważ w wilję tego dnia 
brat nieboszczki był na cmentarzu i znalazł grób 
w zupełnym porządku.

Wstrętna ta profanacja grobu, niezrozumiała 
zupełnie, bo śladu rabunku me dostrzeżono, budzi 
ogromną sensację w mieście. Zarządzone śledztwo 
być może, ujawni sprawców tego zagadkowego 
świętokradztwa.

Zmiana religji.
Wilno, 12. lipca. W ostatnich czasach — 

jak doHosi Kurjer Litewski — dał się zno­
wu zauważyć w samym Wilnie, jak i w okolicach 
wzmagający się prąd wśród ludu do przejścia

— Na ulicy trudno — bronił się Śnia- 
łowski.

Zajdziemy do cukierni. Złapałem i nie 
puszczę was nastawał elegancki adwokat 
— ciekawy jestem, chcę wiedzieć... należy mi 
się... ,

Śniałowski nie znosił cukierni i restau­
racji, ale ustąpił, dał się zaprowadzić do ja­
kiegoś stolika i uprzejmie opowiadał.

Twarz wykwintnego adwokata stała się 
uroczystą i skupioną, zdjął kapelusz, wichrzył 
sobie włosy ze wzruszenia i drapał się w 
głowę słuchał ze szczególnym smakiem, po­
takiwał, patrzał błyszczącymi oczami.

— Więc wybuch jest aż tak bliski? — 
powtarzał, pochylając się tajemniczo do ucha 
Sniałowskiego — no, no, patrzcie!...

Potym zatarł ręce, co czynił po każdej 
pomyślnej obronie.

hagas, dwie małe czarne! — krzyknął 
dziarsko — trochę likieru przy tej okazji... 
Rodbertusie, dobrze? było to szkolne prze­
zwisko Sniałowskiego — Wy nie? może na­
parstek ?

Ciekawe rzeczy!... nie spodziewałem 
się... my tu jak w rogu, nie wiedzieliśmy... 
Rzeba nawiązywać stosunki... i śledzić trzeba... 
puściliście już w ruch maszynę? — gadał, nie 
dosłuchawszy do końca opowiadania, potym 
szeptał z miną konspiracyjną, oglądając się

i rsligji prawosławnej na łono Kościoła rzymsko­
katolickiego. O czymś podobnym dochodzą 
również liczna wieści z gnbernji sąsiednich z wi­
leńską, a więc mińskitj i grodzieńskiej. Na pod­
stawie spostrzeżeń, dokonanych w ciągu ostatnich 
lat kilku, można z pewną słuszaością zazaaczyó, 
że miesiąc maj i czerwiec są właśnie tym okre­
sem z całego roku, kiedy taka zmiana religji 
najczęściej następuje.

Rewizja i aresztowanie.
Włocławek, 13. lipca. W sobotę nad 

ranem żandarmerja, policja i wojsko otoczyły fa­
brykę celuloidy we Włocławku i dokonały szcze­
gółowej rewizji. W jednym ze stolików znaleziono 
browning, pieczęć jakiejś partji, broszurki, w 
filtrach znaleziono 1 karabinek mauzerowski, 
4 browningi i 2 maski. Aresztowano i osadzono 
w więzieniu dwunastu robotników tej fabryki. 
Podobno i w innych fabrykach odbyły się również 
rewizje i aresztowania.

Wiadomości polityczne.
Angielska a niemiecka marynarka.

Londyn, 14 lipca. W angielskiej 
Izb ie gmin obrsdowaao przedwczoraj i wczoraj 
■ad budżstem budowy okrętów. W ciąga dyskusji 
skrytykował ostro poseł Lee rządowy program 
marynarki i przeciwstawił go programowi Niemiec, 
które w 1917. będą miały 17 okręt ó w systemu 
Dreadaought i Invincible, a Anglja 
tylko 12. Mowoa zaznacza, że Anglja nie po­
trzebuje mimo to obawiać się wzrostu potęgi Nie­
miec na morzu, gdyż obecnie mają Niemcy 5 
okrętów wykończonych, tymczasem Anglja będzie 
miała 10 w najbliższym czasie. Z rokiem 1911. 
będzie miała Anglja 8 okrętów systemu Dreadno- 
ught i 4 krążowniki, gdy tymczasem Niemcy wy­
kończą tylko 7 okrętów systemu Dreadnought 
i 2 Invioible — o ile będzie to możliwym w tak 
krótkim czasie.

Rząd powinien się jedynie tak dalece zape­
wnić, żeby Niemcy nie mogły prędzej budować 
niż Anglja.

W dalszym ciągu swej mowy zaznacza possł 
Lee, że nieporozumienia, które powstały w osta­
tnich dniach w marynarce, przedstawiła prasa 
angielska za przesadnie.

Sekretarz parlamentarny admiralicji N a m a r a 
uświadczył, że Anglja na długi przeciąg czasu aie 
może być wyprzedzoaą co do ilości wielkich okrę­
tów. Pozatym Jest rząd zdecydowany zapewnić 
Anglji niezaprzeczone pasowanie na morzu.

Podróż Fallieresa.
Paryż, 14. lipca. Program dla podróży 

Fsilieresa jest już ustanowiony. Prezydent wy­
jeżdża 18. lipca z Paryża i przybywa do Kopen­
hagi 20. Na drugi dzień przyjmuje królewską 
rodzinę na śniadania w ambasadzie ; 24. lipca 
zajeżdża Fallieres do Sztokholmu, gdzie od­
będzie się wielki baakiet dworski i śniadania w 
ambasadzie; 27. przybywa prezydent do Rewia. 
Na jachcie cesarskim i krążowniku Vérité odbędą 
się bankiety. Z powrotem zawita prazydent Fallis» 
res 31. lipca do Chrystjanji, gdzie odbędzie 
się również wielki bankiet u dworu i stąd wy­
jeżdża 2. sierpnia wprost do Francji.

Sprawa reform macedońskich.
Londyn, 14. lipca. W sprawie reform ma­

cedońskich dowiaduje się biuro Riutera, że pro­
jekt opracowany wspólnie przez Anglję i Rosję 
przedłożony został poszczególnym mocarstwom. 
Projekty pozostałyoh reform włącznie reformy 
finansów i prawa osięgły już także pewien rezul­
tat i zostaną niebawem przedłożone mocarstwem 
interesowanym.

Rząd rosyjski a sjonizm.
Petersburg, 13. lipca. Do Petersburga 

przybył prezes wszechświatowej organizacji sjoni- 
s tycznej, W o 1 f s o h n, celem odbycia konferencji 
z prezesem Rady miniatrów i ministrem spraw 
zewnętrznych.

Na audjencji, udzielonej prezesowi sjonistów, 
p. Stołypia, jak informują dodatkowo gazety ży­
dowskie, po szczegółowym wypytywania się o stan 
obecny sjonizmu, oświadczył, że rząd rosyjski 
nie będzie przeszkadzał działalno­
ści sjonistycznej, o ile będzie dążyła do 
celu głównego : osiedlenia żydów w Pale­
stynie. Zarówno Stołypin, jak Izwolskij oświad­
czyli, że zasadniczo sympatyzują z ideałem sjoni- 
stycznym.

na wsze strony, dawał jakieś wskazówki i 
rady.

~ Ja także od niedawna w mieście — 
mówił dalej już głośno. — Jeździłem przewie­
trzyć się... Kąpałem grzeszne ciało w morzu, 
zwiedziłem Holandję... jakie muzea! prawda, 
was nie zajmuje sztuka! A tu, w Pacanowie 
wszystko po staremu... powodzi się nam nie­
źle... Mamy już z pięć czytelni, zwyciężyliśmy 
na wyborach... Stary wół dał firmę... ruszamy 
się... gazeta zacznie wychodzić... zdobywamy 
powoli, stopniowo placówkę po placówce.^ 
od dołu, od małych rzeczy... szkółki, czytelnie... 
pismo codzienne, jak owa kropla... gdzie tylko 
można, pakować swoich ludzi... brać co się 
daje, obsadzać...

Śniałowski zwiesił zmęczoną głowę i nie 
słuchał, a tamten prawił bez przerwy tonem 
człowieka zadowolonego.

— Pokojowy podbój!... już i rząd oswoił 
się z nami i popuścił... Wyobraźcie sobie, dziś 
broniłem Jóźwika, wiecie tego, co to strzelił, 
i powiedziałem: w państwie, które się za­
chwiało, jak człowiek, który mdleje z braku 
tchu... dosłownie: w państwie, które się za­
chwiało, jak człowiek, który mdleje z braku 
tchu — z upodobaniem powtórzył — i nie 
przywołano mnie do porządku... signum mali 
ominis dla nich... Ją bo wprawdzie nie pierw­
szy raz pozwoliłem sobie, przywykli do moich

Charakterystyczna to oświadczanie: prosta, 
otwarte a grzeczne — wyraża aż aadto wyraźnie 
życzeaie pozbyoia się żydów z grania Rosji.

Zewnętrzna polityka Bnłgarji.
Zofja, 13. lipca. W ciągu dyskusji nad 

»dresem na mowę tronową oświadczył minister 
sprsw zewaętrznyeh w Sejmie bułgarskim, 
że Bałgarja dąży do spokojnego rozwoju swego 
państwa, i stara się zapobiec wszelkimi środkami 
rozruchom na Bałkanie. Bnłgarja żyje z Ramunją 
na stopie serdecznej i przyjaznej, stosunek z Serbią 
i Grecją jest oficjalnie dobry, ale mógłby 
się w serdeczniejszy wytworzyć. Pomiędzy Turcją 
a bułgarskim rządem panuje porozumienie i może 
powstać nawet pewien bliższy stosunek, o ile 
Turcja uzna, że Bnłgarja n!e stoi nigdy na prze­
szkodzie interesom tureckim.

Upadku traktatu w Murzstegu w kwestji 
macedońskiej nie spowodowała Bnłgarja z powodu 
rozruchów band, lecz był on wynikiem wewnętrz­
nej sytuacji w Macedonji. Kwsstjs macedońska 
jest zarazem kwestją bułgarską, gdyż sto­
sunek wewnętrzny księstwa jest ściśls połączony 
z losem macedończyków. Jeżeliby jakieś zewnętrzne 
okoliczaości wywołałyby zmianę polityki, natenczas 
może rząd zupełnie otwarcie zapewnić, że nie 
miał i aie będzie miał żadnych zamiarów co do 
zaboru Macedonji.

Jak zwykle, tak i to oświadczenie bułgar­
skiego ministra spraw zewnętrznych jest bardzo 
optymistyczne. Faktem jest, że stosunki 
między Bułgarją a Serbją i Grecją są bardzo 
naprężone. Nastrój w Bnłgarji jest wielce 
wojowniczy, a podniecają go najnowsze wia­
domości o akcji rosyjsko-angielskiej w sprawie 
macedońskiej. Bnłgarja Macedonji nie spusz­
cza z oka i czyha tylko na dobrą sposobność, 
aby jaknajwiększą część kraju tego zaanektować.

Walki uliczne w Taebris.
Taebris, 14. lipca. W Dzielnicy U m i 

rakhis wywieszono czerwoną chorągiew i rewo­
lucjoniści przygotowują się do obrony. Szaoh wy­
dał telegraficznie rozkaz, ażeby przeciw malkon­
tentom pistępować bezwzględnie. Rakbim chaa 
zajął na czele 1000 jeźdźców miasto i odbiera 
od ludności broń, którą obywatele wydają bez 
oporu. Rakbim chan zajął ogród Baziszamaa i 
stąd irozpooznie ostrzeliwanie opornej dzielnicy 
miasta.

Krótkie wiadomości.
— Nowy zamach na gienerała tu­

reckiego. Wczoraj zamordował aa okręcie 
francuskim Sidon w drodze z Salonik do Kon­
stantynopola pewien oficer turecki gienerała Fazlł 
baszę. Turcja zażąda oficjalnie wydania mordercy.

— Sekretarz stanu Bethmaan- 
Hollweg i Sydow przybyli do Skwierzyny 
i zamieszkali w pałacu wielkoksiążęcym. O go­
dzinie pierwszej odbyła się audiencja.

— Angielski poseł w Konstantyaopoiu 
mianowany zostanie posłem w Teheranie. W miejsce 
jego przyjdzie do Konstantynopola poseł L o w t h e r.

— Ambasador francuski w Berlinie 
Jul es Cambon otrzymał wielki krzyż Isgji 
honorowej.

Ze świata.

Proces Eulenburga.
Berlin, 14. lipca, Z rozpraw wczorajszych 

wiadome są jeszcze następujące szczegóły: Książę 
Ealenburg był bardzo osłabiony, tak, że lekarz 
jago przyboczny dr. Gen nr i oh oświadczył, że 
trzeba się liczyć z możliwością nagłej śmierci. 
Książę wyraził się, że dopóki mu tylko siły star­
czą, będzie się bronił do ostatniej chwili. Ze 
świadków przesłuchiwano wczoraj dawniejszego 
lokaja księcia, Berchtolda, i Strzelca inadwornego 
Barscba. Obydwaj zeznają, że o zboczeniach księ­
cia nic nie wiedzą.

Potym przesłuchiwano komisarza kryminal­
nego Tresckowa, który miał pod sobą wy­
dział spraw na tle homoseksualnym. Jak wia­
domo, w procesie Moltkiego przeciw Hardenowl 
zakazała mu władza przełożona zeznawać. Obecnie 
otrzymał pozwolenie i oświadcza, że w istocie 
książę Ealenburg był znanym w kołach homo­
seksualnych. O jakich występkach księcia samego 
nie może jednak świadek nic powiedzieć. Wie 
tylko, że gdy Ealenburg był ambasadorem w 
Wiedniu, miała zajść jakaś brzydka afera wymu-

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

licencji — dyskretnie chwalił się, płynnie 
opowiadał.

Różycki zauważył wreszcie znudzoną minę 
na znękanym obliczu towarzysza i zamilkł. Za­
ciągnął się papierosem, puścił kłąb dymu, 
myślał.

Więc wybuch na całej linji — szepnął 
znowu — tak, chyba już czas! tyle razy my 
za nich, teraz oni...

— A my ? — spytał Śniałowski.
Elegancki adwokat znał zapatrywania ko­

legi, ale odparł ze swadą:
-- Nam czekać...
Sniałowskiego zniecierpliwił ton pewności 

siebie, podnosiło się w nim rozdrażnienie, 
rozpalał się już zawzięty ogień upartych my­
śli, twardych postanowień, ostrych przekonań, 
budziła się, jak zwykle przy każdym zetknię­
ciu się z ludźmi, których kochał, o ile nad 
nimi panował, zaciekłość, więc powiedział z 
naciskiem;

— Ja zaś twierdzę, że my czekać nie 
będziemy... wiem...

Różycki skoczyt na krześle.
— To niemożliwe!
— Ale tak będzie.
— Co będziej? używacie stylu delfickiego,
— Wybuch w naszym kraju.
— Chcecie tego! popychacie?
—- Chcę.



Przewielebnemu Duchowieństwu, mianowicie Czcigodnemu 
księdzu kanonikowi Kaźmierzowi Zimmermannowi, szanownym 
redakcjom pism, wiernym Przyjaciołom i Kolegom ś. p. Stefana, 
wszystkim naszym Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym, zacnym 
Kolegom nauczycielom za rzewny śpiew w czasie Mszy św. u 
fary, a Wszystkim za tak liczne objawy szczerego i serdecznego 
współczucia z powodu wczesnego zgonu nieodżałowanego syna 
i brata naszego, składamy na tej drodze najgorętsze podzięko­
wanie, mówiąc ze zbolałego serca staropolskie

„Bóg zapłać!“
Jan Nepomucen daszyński z żoną, 

córkami i zięciem.
Poznań, 14. lipca 1908.

ABficyfi
(flUSTRJflCKfl RIWIERA)

Znaczne zalety w porównaniu do niemieckich kąpieli morskich, wielka |/fiD|C| C MflRQkIF 
zawartość soli i wysoka temperatura wody, wskutek czego polecone Hlj« ILLl I lUllOllIL. 
osobom słabowitym i dzieciom, działają uspakajająco na ustrój nerwowy » —
i są ogromnie wzmacniające. — Uzupełniająca kuracja po Franzensbadzie i Nauheim.

Śliczna promenada nad brzegiem morza. — Wspaniale ogrody (parki). 
Wycieczki morzem i na lądzie. Górska woda źródlana.

Prospekt« darmo przez komisję kuracyjną. Zupełny brak moskitów i malarji.

sanatorjum □□□□□□ 
Dra Kolomana Szego

dla dorosłych i dzieci. Leczenia hartujące i wzmacniające.
Przez cały rok. Kąpiele powietrzne i piaskowe. 

Gimnastyka o golem ciele. (Dzieci od 7 lat także bez opieki )

7a>Mi
Ï Ï

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy.

w Poznaniu, plac WUbelmowskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Smaczny

foluarczek
w pobliżu Poznania, z szosą i 
dworcem w miejscu jest na 
sprzedaż. Obszaru 600 mg. 
włącznie 50 mórg łąk i 20 mg. 
ładnego lasu. Ziemia pszenna, 
łąki dwusieczne. Budynki ma­
sywne i w porządku; dom 
mieszkalny nowy. Urodzaje 
znakomite. Hipoteki: tylko 
landszafta. Zaliczki potrzeba 
60 000 mk. Folwark ten na- 
daje się szczególnie dla 
kupców handlujących ro- 
gaclzną.

Drweski & Langner
(Marcin Biedermann)

w Poznaniu — ul. Rycerska 38 
Telefon 1960

Majętność
w cenie 108 000 kor. jest w Ga­
licji do nabycia. Obszar 232 mg. 
w których lasu jest 80 mórg.

Aniela Hordyńska,
Brzeżany Galizien.

Otwarte przez cały rok. Najulubieńsze miejsce zebrań i 
schadzek publiczności.

Hotel Stefania 1 Quarnero, Dependance 1, II i III 
Willa: Amalia, Flora, Laura, Mandrla i Anglo- 
lina, Kawiarnia Quarnero, pawilon Glacleritp.

Dwa otwarte zakłady kąpielowe nad brzegiem morza. Ką­
piel Arcyksięeia Ludwika Wiktora, największy zakład le- 
czniczo-kąpielowy. Najnowszy komfort. Wielkie i powie­
trzne jadalnie. American Bar, wyśmienita kuchnia i piw­

nice ! Place tennisowe itp.
Adres dla listów i telegramów:

Zakłady kuracyjne (Kuranstalten) Abacya)

PENSJONAT LEDERER
Pierwszorzędny zakład dla rodzin.
Wszelki komfort. Umiarkowane ceny.

Położony w środku, widok na morze, obok parku ku-
.racyjnego. —

p,.„.
R komfortem. — Wielki park.
Kąpiele morskie z własnemi kabinami. Ciepłe kąpiele morsk. 

Pensja od 8 koron w górę.
(Prospekta darmo i opłatnie)

¡ensjonat Wienerheim n

Jfeues Xurhaus bob
Zakład hydropatyczno-djetetyczny 

O(fl U ff położony nad samem morzem.
¿/iw Kąpiele słoneczne, ciepłe mor­
skie, gazowe, elektryczne wszelkiego rodzaju, gimnastyka 

lecznicza itp.
: : : : : Centralne ogrzewanie. Lift. : : : : :
Właściciel i służba mówią po polska.

Nadto

„Pensja Schalk“ »»..»»»««— 
i 2 Dependences.

Hotel-Palace i Pensjonat Bellevue. •••
| | Pierwszorzędny zakład, wprost nad morzem, w naj- 

piękniejszem położeniu z terasami, 200 pokoji i salo­
nów, wszystkie z balkonami albo z loggiami. Ogród, Hall, 
ogród zimowy, lift, kąpiele ze zwykłej i morskiej wody na 
każdem piętrze. — Ceny umiark. — Telegr.: Bellevue.

HOTEL=PENSJONAT QUITTA.
Wszelki komfort, wspaniały widok na 
morze z wszystkich pokoji.

Najpiękniejsza kąpiel morska z 150 kabinami.
:::::: Pensja od K. 7.— w górę. : : : : : :

WILLA AUGUSTA.
= Pierwszorzędny dom familijny. ■—=

Z a 1 o ż on y 1890.
: Najstarsze miejsce zebrań Polaków. : 
Właścicielka Wdowa Jana Pleterskiego.

ww>:ww«fi
www.w.www.

fl. Pfltzner»
Poznań, St. Rynek 34. fi

wchód z ul. Wiankowej m
założony od rokn 1859

hurtowy handel win $
====================
poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon I»" W 

.... łowy wyborne w smaku, czyste --------- yyfi W £
w. w w. w.

Wina Mozclskic, 
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność 3 !

Wina czerwone (Blntweln) greckie fi
dla osób blednicowych, bezkrwistycb, cala butelka 

3/4 litra 1,50 Mk.
Bliższe szczegóły w cennikach

Baczność ! Baczność !

Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż­

liwej cenie z powodu zwinięcia Interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanich cenach.

Stefan Tetzlaff
tapicer i dekorator«

Poznań, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.

Kiew
z wykształceniem gimnazjal­
nym lub absolwent szkoły śre­
dniej może się zaraz zgłosić.

Bz. ŁcilgEber, budowniczyPosmaA.

PATENTY
uskutecznia 

szybko i tanio

Biuro patentowe 
Knop & Himar,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Poszukuję

pokoju umeblowanego
wraz z usługą i calem utrzy­
maniem. Zgłoszenia do Eksp. 
Kurjera Poznańskiego K. 44.|

Magazyn mebli

1. Krąkowski
mistrz stolarski

Poznań, il. Podgórna 8.
polec* Szanownej Publicznoioi

ehle
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne! 
pracowni.

Kompletne wyprawy lak l 
poledykcze sitaki, oraz no 
feto wyściełane, marmury ! 
lustra po najtańszych cenach

Teatr Apollo.
Dzisiaj we wtorek d. 14 lipca 

po raz przedostatni: nadzwy­
czaj interesujące, między­
narodowe konkurencyjne 
zapasy kobiet. — We wtorek 
(w przedostatni dzień) będą wal­
czyły : Róża Mühl, mistrzyni 
zapasów w Niemczech, prze­
ciwko Sydonji Morgan (z Bra- 
zylji) — Stanisława Krasińska 
(Polka) przeciwko Marji Borg­
baus (z Klan drji), GertrudaWon- 
der (z Belgji) przeciwko Marji 
Wilson (z Anglji). — Przed 
rozpoczęciem zapasów wspa­
niały program specjalności.

Otwarcie kasy o godz. 71/,.
Początek o godz. 8U2.
Jutro wielkie pożegnalne 

przedstawienie całego poszcze­
gólnego personału artystyczn.

Proszę żądać 
wszędzie

Nowa machina do Kręcenia powróseł
z prostej lub targane] słomy wszelkiego rodzaju.
Powrósła z tej machiny są trwale i przechowują 

się na dłuższy czas, gdyż składają się z dwóch zwoi, 
gdy inne machiny powrósła o jednym tylko zwoju 
dostarczają. Machina ucina samodzielnie powrósła 
w dowolnych długościach i podaje ich ilość. Jeden 
robotnik potrzebny do kręcenia, kobieta zaś do nakła­
dania słomy. Dziennie dostarcza od 20 dó 30 kop po­
wróseł. Machina okazała się bardzo praktyczną;

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 46. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
uL Garncarska 4.

Adres do listów :
A Bryliński 

Poznań—Posen A. Bryliński
Telefon nr. 63'

Adres do telegr 
A. Bryliński

Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. Ifa.
Skład machin t narzędzi rolniczych, krajowego 
t zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do 
pługów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

^«tarararar.^rar-ar-ara

Kasa oszczędności
flanku Rolniczo - yrzemysłowege

Kwileckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i mk. począwszy plącąc od 3 do 4 i pół prac, wedle 
------------------------------------ umowy. ------------------------------ -----

Właść.: Leopold Donat.

Dzielnego pomocnika
zamiejscowego, z branży win albo towarów kolonial­
nych, dobrze poleconego, poszukujemy od 1. 9. r. b. do na­
szego Jiandlu win. Zgłosić się zecbcą tylko reflektanci, mo­
gący się wykazać z dłuższego pobytu na jednem miejscu.

Bayfrr Poznański.

Wieś rycerska
Kosztowo w pow. śmigielskim jest z powodu dzia­
łów familijnych zaraz na sprzedaż. Obszar wynosi 
1580 mórg. Do objęcia potrzeba gotówki w wyso­
kości 180 000 mrk. Reflektanci raczą zgłoszenia 
nadesłać pod adresem:

H. Haertle, Drzewce p. Poniec
(Pnnltz.)

tORYGAS = Fortepiany ,
¡5 i harmonia I
¡5^ tanio a rzetelnie poleca 8 

Poznań, uL BycerskaJ^^ j|

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18«
Telefon 762.

JAN SOBECKI
(Wlaść. Witold Estkowski)

Telel. nr. 250. POZNAŃ. Telel. nr. 250,

Fabryka ogniotrw. tektur (papy) na dachy,
Mementu, preparatów smołowcowych 1 asfal­
towych do konserwowania dachów papowych

Kantor w Poznaniu, nlica Berlińska nr. 20. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją

I
 Dachy papowe podwójne. Dachy papowe podwójne 

z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe 
pojedyncze gładkie. Dachy pojedyncze papowe 
na listwach. Dachy holcementowe. Reparacje 
dachów hołcementowyeb. Całkowite polepianie 
uszkodzonych i zdewastowanych dachów papowych. 
Zamienianie starych dachów na £ listwach krytych 
na dachy podwójne. Renowacje, reparacje i smaro­
wanie dachów papowych. Kładzenie posadzek asfal­
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- 
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d.

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy, rady oraz wska­
zówki techniczne bezpłatnie.

Pierniki Markiewicza, nieustępującc w niczem 
wyrobom obcym.

Makiadem i C»aiock»mi Mowę) Drukami Polskiej 0. m. b, B. w Pcwcenln. — Redaktor odpoerledsiałny KaMmiera Żiółjtowekl w Poníanla.
(Dodatek),



Dodatek do numeru 160. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, środa dala 15. lipca 1908.

szenia, i Eolenborg miał tej osobie, która groziła 
denuncjacją, zapłacić bardzo wielkie sumy.

Berlin, 14. lipca. Stan zdrowia księcia 
Enlenburga pogorszył się tak zatrważająco, że na 
rozporządzenie lekarzy przerwano rozprawy sądowe 
aż do jutra.

Donoszą jeszcze, że komisarz kryminalny 
Trssokow zrobił bardzo ważne zezianie: 
Zmarły dyrektor policji Meersoheidt-Hul- 
lessem zostawił po sobie trzy paczki 
listów, dotyczących Enlenburga, 
ściśle zamknięte i zapieczętowane. 
Jedna z tych paczek miała byó wręczona cesa­
rzowi, druga byłemu prezesowi policji berliń­
skiej W i n d h e i m o wi, trzecią otrzymał T r e s - 
oko w sam. Wśród tych ostatnich listów znaj­
dowała się karta, w której było napisane: Eden- 
burg jest znany w Wiedniu jako człowiek h o m o- 
seksnalny. Utrzymuje on ścisłe stosunki 
zhr. Lonyay.

Straszny pożar.
Szpremberg, 14. lipca. Przedwczoraj 

do południa wybuchł w hali maszyn kopalni 
Anna w Pulsbergu wielki pożar, który rozprze 
strzenił się z szaloną szybkością. Spaliły się 
hala maszyn, część fabryki z 2 tysiącami centna 
rów brykietów oraz kilka innych zabudowań. 
Skutkiem wichru przerzucił się ogień na żwirówkę 
i zniszczył kilka mórg żyta; zarazem spaliły się 
dwie morgi lasu, który znajdował się w pobliżu.

Katastrofa na morzu.
Santander, 14. lipca. Skutkiem wiel­

kiego wichru na morzu zatonęły wczoraj na wy­
brzeżach Kantabrjl dwie łodzie z 15 rybakami. 
Kilka dalszych łodzi jest jeszcze poszukiwanych.

Straszna nawałnica w Monachjum.
Monachjum, 14. lipca. Wczoraj po po­

łudnia panowała przy 30 stopniach ciepła straszna 
nawałnica. Grad o ciężkości 50 gramów powy­
bijał w niezliczonym szeregu domów szyby. Erzy 
ul. Westeruńblen nastąpiło skutkiem ciśnienia 
powietrza wyładowanie elektryczności, przyczyni 
popękało przeszło 300 szyb.

Zakłady ogrodnicze, a zwłaszcza plantacje na 
wystawie, są zupełnie zburzone.

Wielka bnrza.
Essen, 14. lipca. W okolicy panowała 

wozoiaj straszna burza, która wyrządziła znaczne 
szkody. W Bottrop pozrywał wicher Ha 13 do- 
maoh daohy i powyrywał z korzeniami kilkaset 
drzew.

Nieszczęśliwy wypadek.
I n s b r u k, 14. lipca. Pewien uczeń szkoły 

realnej, który szukał nad przepaścią Padunerkugels
szarotek, spadł w przepaść i zabił się na miejscu

Wielka kradzież na wystawie praskiej.
Wiedeń, 14. lipca. Z Pragi donoszą, że 

na wystawie jubileuszowej włamano się do pawi­
lonu, w którym złożoae były banknoty pieniężne 
i skradziono znaczną ilość papierów wartościowych, 
pomiędzy tymi 5000 koron w papierze.

Nasze sprawy.

Zjazd Kół śpiewackich w Środzie.
W ubiegłą niedzielę odbył się w Środzie 

zjazd Kół śpiewackich z okręgu poznańskiego. 
Oficjalnie brały udział Koła śpiewackie poznańskie, 
z Jeżyc, Łazarza, Swarzędza, Kórnika, Żerkowa, 
Śremu, Zadkowa i Środy. Najliczniej reprento 
wany był Poznań i Śrem.

Na przyjęcie drużyn śpiewackich przybrało 
się całe miasto w odświętną szatę. Główne ulice 
wysadzono drzewkami, domy przybrano pięknie 
w girlandy i chorągwie i różne napisy, jak „Cześć 
pieśni“, „Witamy?, O godzinie 9. wyruszył po­
chód z lokalu p. Przybylskiego do kościoła, gdzie 
na intencję zjazdu odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo. Po nabożeństwie nastąpiło poświęcenie no­
wych sztandarów dla Lutni w Środzie i Harmonji 
z św. Łazarza. Poprzednio przemówił do drużyn 
śpiewackich od cłtaria w słowach bardzo podnio­
słych ks. mansjonarz Graszyński na temat pielę 
gnowania pieśni. Po nabożeństwie udano się 
znowu w pochodzie z powrotem do lokalu p. Przy 
bylskiego.

O godzinie pół do 2. po południu wyruszył 
wspaniały pochód przy dźwiękach orkiestry pozn. 
Tow. Muzycznego na miejsce popisów do starej 
strzelnicy na plantacjach. W po oh odzie brał 
także udział liczny zastęp nadobnych śpiewaczek. 
Tutaj powitał śpiewaków i śpiewaczki bardzo ser­
decznie prezes okręgu pcznańskiego p. Barwi- 
oki z Poznania i prezes Lutni średzkiej p. Ce­
zary Deręgowski, poczym odbyła się giene- 
rolna próba zjednoczonych chórów.

O godzinie 5. rozpoczęły się popisy śpiewa­
ckie. Zanim jednak przystąpiono do popisów, 
ustawiła^się na estradzie Lutnia średzka i Śrem- 
akie Koło śpiewackie, w którego imieniu przemó 
wił serdecznie prezes p. Zwierzchowski, 
ofiarując gwóźdź do nowego sztandaru średzkiego, 
opróoz tego ofiarowano szarfę i złoty szum, które 
przypięła do sztazdaru jedna z pań śremskiej 
drużyny śpiewackiej. Podczas ceremonji tej Kółko 
śremskie zaśpiewało trzykrotnie „Niechaj żyje 
nam!- Za tę owację i podarek dziękował mile 
prezes Lutni średzkiej p. Deręgowski, który 
wniósł okrzyk na cześć Śremu.

Nastąpiły potym popisy poszczególnych dru­
żyn. Ogólnie podobał się wspaniały utwór K. 
Dembińskiego „Swaty“, odśpiewany na chóry mę­
skie pod kierownictwem dyrygienta Koła śpiewac­
kiego polskiego w Poznaniu p. Fibaka jun.

Po ukończonych śpiewach, które na ogół 
wziąwszy wypadły korzystnie, nastąpiła z estrady 
proklamacja wyników śpiewnych 1 rozdanie na­
gród, czego dokonał w imieniu rzeczoznawców j

p. Bartkiewicz z Ostrowa, dyrygient związ­
kowy. Pierwszą nagrodę od zarządu Związku 
zyskała Halka jeżycka, a drogą okręgową nagrodę 
dostała Harmenja ze św. Łazarza. Trzecią na­
grodę od Lutni średzkiej pozyskał Śrem, a czwartą 
również cd Lutni średzkiej odebrał Kórnik. Na 
grody składały się wyłącznie z białych szarf. Na 
odznaczenie i uznanie zasłużyły wedle zdania sę 
dziów Swarzędz i Zabikowo.

Rzewną była chwila, gdy na koniec cały 
ogród odśpiewał wspólnie z towarzyszeniem 
orkiestry »Wszystkie nasze dzienne sprawy.« Po 
ukończonych popisach i wydaniu Bagród nastąpił 
koncert, a później tany, wśród których bawiono 
się ochoczo do późnego wieczora.

Cały zjazd cechował nastrój niezwykle pod­
niosły. DrHŻyny śpiewackie zachowały mimo 
ogólnej wesołości godność i spokój, który nawet 
na chwilę niczym nie został zakłócony. Policja 
średzka, co z uznaniem podnieść należy, okazała 
się dla zjazdu bardzo względną, również i publi­
czność niemiecka zachowywała się poprawnie.

— Zfazd delegatów Tow. Prze 
myślowych okręgu nadnotecklego
odbył się — jak czytamy w Dz. Bydg. — w i-ie 
dzielę na sali p. Muslelewiczowej w Bydgszczy. Zagaił 
go p. dr. W a r m i ń s k i, który na sekretarza powołał 
p. M a ł k a z Szubina. Pierwszy referat wygłosił 
p. Wł. Janowski z Poznania, delegat Westy 
o pożytku i konieczności zabezpieczenia na życie. 
Referat ten przyjęty bardzo życzliwie, wywołał 
obszerną dyskusję, w której pp. Czochralski, 
Grudowski i Gałecki, zalecali bardzo gorąco po­
pieranie tej polskiej instytucji.

Następnie pan J. Milchert, zaszczytnie 
znany kupiec w Bydgoszczy, mówił o wekslach 1 cze­
kach. Skreślił historję weksla, jego rodzaje i spo­
sób obchodzenia się z nim, poczym p. Korna- 
szewski z Inowrocławia wygłosił nader ważny 
wykład o Izbach rzemieślniczych. W wykładzie 
tym poruszył wiele niezmiernie ważnych spraw 
dla rzemieślników naszych, zachęcając ich, aby 
w pierwszej iiaji interesowali się wyborami do 
Izb rzemieślniczych.

Wszystkim referentom podziękowano grom­
kimi okrzykami.

Następnie odbył się wspólny obiad, poczym 
załatwiono część urzędową zjazdu. Pogląd na 
działalność Tow. Przemysłowych okręgu nadnote- 
ckiego, która niezbyt pokaźnie się przedstawia, dał 
p. dr. Warmiński, a p. Grudowski wy­
głosił sprawozdanie ze zjazdu prezesów i delega­
tów w Poznaniu.

Do zarządu okręgowego wybrani zostali pp.: 
L. Sosnowski z Bydgoszczy, prezes; dr. S z u- 
ka 1 ski z Koronowa, zastępca; Grudowski 
z Bydgoszczy, sekretarz; J. Milchert, skar­
bnik; Fr. Ignatowskl z Kcyni i Korpo- 
leński z Mroczy, ławnicy; ks. radca Sołty- 
siński z Szubina iDetloff z Nakla, rewi- 
zorowie,

Jako delegaci byli obecni pp. Czochralski 
z Kcyni, Gałecki z Koronowa, Małek z Szubina 
i Mróz z Mroczy. Inne Towarzystwa, należące 
do okręgu, delegatów nie przysłały, co o nich 
zbyt dobrze nie świadczy.

Po zebrania odbyła się zabawa w ogrodzie 
p. Musielewiczowej.

— Złoi Sokoli związkowy okręgów 
VII, IX., X.. XI. i XII. odbędzie się w niedzielę 
19. bm. w Duisburg — Beck w lokalu pana 
Erkensa (Schützenhaus) ul. Kaiserstr. 217.

Program : Rano o godzinie 6 i pół zawody 
jednostek, o godzinie kwadrans na 9. gieneralne 
próby ćwiczeń okazowych, w południe o godz. 12. 
wspólny obiad, zagajenie zlotu i koncert druha 
Pietrygl z Recklinghausen.

Po południu o godz. 2. dokończenie zawodów, 
o godz. 4. pochód na boisko i ustawienie się do 
ćwiczeń: a) wolnych (związkowych), b) żerdziami 
okręga VII., c) piramid i żerdzi okręgu X, 
d) laską okręgu XL i XII., e) wolne ćwiczenia 
okręgu IX., f) ćwiczenia zastępów na przyrządach, 
poczym nastąpi ogłoszenie zwycięzców. Na za­
kończenie zabawa z tańcami.

Zawodnicy muszą być pierwszymi pociągami 
na miejscu. Kto się spóźni, traci prawo do za­
wodów. Naczelnicy i prezesi winni byó rano na 
boiska. Dojazd koleją do Rnhrort — i to przez 
Gelsenkirch-Oberhausen, lub Bochum-Essen— 
Mühlheim—Ruhr do Ruhrort. Kto bierze udział 
w ćwiczeniach wolnych (a powinni wszyscy) musi 
byó rano na próbie. Czołem!

 Komisja zlotowa.

Mustie! ariejscowe I prtnezK
Kwasi, d»ia 14. Iipoa. 

Salendnrs Dziś; Bonawentura dr.
Dobrogosta.

Jutro: Rozesł. śś. ap. i Henryk. 
Radosława.

Wschód tłtńsa. D»ł; 3,55 snehód: 8,15
Jutro: 3,57 „ 8,14

Vsekód księżyca. Dzif: 9,11 zachód; 4, 3
Jutro: 9,48 „ 5,24

— • Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 15. lipca rb;: 
przeważnie sucho i pogodnie, powietrze świeże.

— * Z Straży. S. p. Stanisław La­
skowski, b. starosta Straży w powie­
cie wągrowieckim, jeden z najdzielniej­
szych naszych współpracowników, 
pełen zapału i poświęcenia obywatel, przez 
straszny wypadek zderzenia się powozu z ko­
leją utracił młode życie w Borószewie na 
Śląsku, gdzie niedawno przyjął posadę urzę­

dnika gospodarczego. Z głębokim żalem sta- 
jemy nad grobem tak nagle zgasłego, pełnego 
nadziei współpracownika, śląc rodzinie ś. p. 
Laskowskiego gorące wyrazy współczucia.

Zarząd i Biuro Straży.
— ’ Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, 

Prznań, ul. Bismarcka 1. I. Obecna wystawa 
po'rwa jeszoze tylko do 15. lipca, na co zwraoa- 
my uwagę. Wstępne obniżone na 25 fen. od 
osoby, 8 ucząca się młodżież 10 fen.

Wystawa otwarta od godz. 10. do 6.
— * Zebranie Tow. Przemysłowego 

w Poznaniu odbędzie się w czwartek 16. b1 m. 
o gcdłiaie pół do 9. wieczorem w sali ogrodowej 
Domu przemysłowego.

Porządek obrad: 1) Zagajeaie. 2) Odczy­
tanie protokołu z ostatniego zebrania. 3) Spra 
wozdaBie z przebiegu jubileuszu Towarzystwa i 
wystawy przemysłowej. 4) Komunikaty dyrekoji. 
5) Wnioski.

Dyrekcja Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

Prof dr. Drygas, J. Zeyland,
prezes. sekretarz.

— * Ciężka nawałnica, połączona z ulew­
nym deszeżem i silnym grzmotem przechodziła 
wczoraj późnym wieczorem nad miastem naszym. 
Około godziny pół do 10. ruszył się straszny 
wicher, równający się chwilami orkanowi, poczym 
spadł uleway deszoz, który' trwał do północy. 
Piorun uderzył kilka rasy w niedalekiej odlegli śoi, 
lecz czy wyrządził jakie szkody, na razie nie 
wiadomo.

Powietrze po wczorajszej burzy oziębiło się 
znacznie, firmament dzisiaj rano jeszcze silnie był 
zachmurzcny, lecz około godziny 10. przed połu­
dniem poczęło się rozjaśniać i jest nadzieja, że 
nastąpi znowu piękna pogoda, co ze względu na 
rozpoczęte żniwa byłoby bardzo pożądanym.

* Warta wskutek poniedziałkowego ulewnego 
deszczu wezbrała o cztery centymetry. Kiedy bo­
wiem wodostan wynosił w poniedziałek rano 32. 
cm., wskazywał wodomierz przy moście chwali 
szewskim we wtorek rano 36 cm.

— * Cyrk wdowy Blumenfeld z Górowa, 
który już kilkakrotnie gościł w Poznaniu i zawsze 
wielkim tutaj cieszył się powodzeniem, przybywa 
znowu do Poznania w czwartek 16. b. m. rano o 
godzinie 6. minut 42. osobnym pociągiem o 54 
osiach.

— • Lekceważny kołownik. Mimo, iż 
policja wydała swego czasu surowy zakaz jeżdże­
nia kołowcami pa ulioach stromych, napotyka się 
jednak bardzo często jeszoze kcłowników niesto­
sujących się do słusznego tego zakazu. W po 
niedzlałek po południu przejechał znowu pewien 
kołownik na stromej części ul. św. Marcina chłop 
czyka, który odniósł pokaleczenia na głowie i pra­
wej ręce. Nieszczęśliwego chłopca odprowadzono 
do lazaretu miejskiego, kołownik zaś znikł niestety 
niepoziany.

— * Poszukiwana. Niejaka Elsa Adam, 
zatrudniona przy bibljotece uniwersyteckiej w Mo­
skwie, zaginęła od dnia 15. maja rb. i do dzisiaj 
żadnej o niej nie ma wieści. Zaginiona ma także 
bliższych krewnych w Poznaniu, którzy przypusz­
czają, że udała się ona do Niemiec. Gdyby kto 
wiedział o jej pobycie, zechce donieść o tym kry 
minalnej policji w Poznaniu, a krewni poszukiwa 
nej obowiązują się powrócić wszelkie powstałe 
koszty. Esa Adam urodziła się 12. sierpnia 
1887. roku w Saratowie w Rosji, jest wzrostu 
średniego, wysmukłego, ma włosy tęgie, rudo 
blond, pociągłą, cokolwiek bladą twarz, wysokie 
czoło, wielkie ciemno szare oczy, czarne, owalne 
brwi, wąski nos nieco zaokrąglony, włada języ­
kiem resyjskim, francuskim i łamanie niemie­
ckim.

— * Ża oszustwo aresztowano pewnego tn 
tejszego poljera murarskiego, który swemu chlebo­
dawcy zamiejscowemu przeniewierzył 200 marek 
pieniędzy.

— * Wykolejenie pociągu. Na torze żniń 
skiej kolejki powiatowej wykoleił się w niedzielę 
wieczorem pociąg z 500 pasażerami, którzy wra­
cali z wycieczki do Żnina. Cztery wagony wypa­
dły ze szyn s wagon bagażowy ustawił się w 
poprzek toru. Zenie wydarzyło się żadne większe 
nieszczęście zawdzięczać należy tylko tej okolicz­
ności, iż pociąg ruszywszy co dopiero ze stacji 
jechał bardzo wolno. Wśród uczestników wycie­
czki powstała ze strachu istna panika, lecz dzięki 
przytomności umysłu personału kolejowego i kilku 
rozsądniejszych pasażerów zapanował wnet znowu 
spokój. Większa część uczestników udała się do 
Żnina pieszo, resz‘a powróciła tym samym poAią 
giem, który w krótkim czasie został wprowadzony 
znowu w bieg.

— * Walka z bykiem. Rzeźnik Krokowski 
z Żabna powracając w dobrej komitywie z oberży 
do domu, napotkał stado bydła, w którym znaj­
dował się 2 letni stadnik. Czeladnik ufny w swe 
siły choiał się z bykiem zmierzyć. Pochwycił go 
więc za rogi, 8i# byczek nie znając żartów, pod­
rzucił rzeźnika tak wysoko w górę, iż ten, zskre 
śliwszy daleki łuk, spadł jak żaba na ziemię; na­
stępnie zaczął go beść i kulać po ziemi. Wroszoie 
udało się kilku odważnym towarzyszom stadnika 
poskromić i uratować rzeźnika, który poniósł 
ciężkie obrażenia. OcaJosy zaprzysiągł się, że już 
nigdy nie pójdzie w zapasy z bykiem.

—■ • Konkurs ogłoszono nad majątkiem 
mistrza szewskiego i właściciela składu skór Mi­
chała Nowaka w Środzie.

Zawiadowcą masy konkursowej mianował sąd 
tamtejszego rendanta Ernesta ScŁneidra. Czas 
do zgłoszeń wyznaczono do 1. września.

— * Nowy sprzedawczyk. W Dziadkowie 
pod Gnieznem, jak Lech donosi, sprzedał gospo­
darz Grundkowski swe 173 morgowe gospodarstwo 
za 66 000 mk. Komisji kolonizacyjnej. Zdanie ma- 
ątkn jnż nastąpiło.

Dziadkowo było jedyną osadą w powiecie

gcwźaieńskim, gdzie niemczyzna nie miała jaszcz* 
decydującego głosu. Zdradzieoki czyn p. Grund" 
kowskiego sprowadził zmiarę na korzyść niemców. 
Może p. Grundkowski będzie choiał teraz nabyć 
innne gospodarstwo. Zatym baczność! Niechaj 
nikt frymarczykcm nie sprzeda ani piędzi ziemi, 
choćby za najdroższe pieniądze. Niech kurczyciela 
ziemi ojczystej idą do Kolonizacji.

— * Wskazówki dla ratowania topiel­
ców. Wobec licznych w tym roku wypadków 
nieszczęśliwych podczas kąpania, nie zawadzi spa­
miętać sobie wskazówki, jak ratować tonącego 
lub zatoniętego.

Chcąc pochwycić tonącego na wodzie, nie 
wolno przypływać dcń od przodu, wtedy bowiem 
usiłuje cn zazwyczaj pochwycić wybawcę i łatwo, 
zwłaszcza jeśli ten nie pływa dobrze, toną oby­
dwaj. Lepiej tedy pochwycić tonącego, gdy już 
opada ze sił i to za włosy, za ubiór i za ramię 
i to od tyłu pływając w znak bierze go się po­
tym na własne piersi.

Jeśli ktoś tonie w rzece, nie powinno się 
płynąć za nim, lecz bieżąc po brzegu wyprzedzić 
go a potym dopiero podpłynąć.

Zanim wskoczy się do wody za tonącym, 
winno się zrzucić wierzchnią odzież i trzewiki oraz 
rozwiązać tasiemki odzieży spodniej. Wielu topiel­
com możnaby przywrócić jeszcze życie, gdyby 
umiejętnie zabrano się do tego. Stwierdzono bo­
wiem, że serce n nich bije jeszcze długo, choć 
słabo.

Wtedy nie tracąc nadziei, trzeba postarać się 
o to, aby topielec oddychał sztucznie. Tym spo­
sobem już ocalono niejednego, który już dłuższy 
czas przeleżał pod wodą.

Należy przeto nasamplerw górne przewody 
powietrzne (nos, jamę ustną i gardło) oczyścić ze 
szlamu, piasku 1 wody; w tym celu kładzie się 
go tak, aby brzuch był podniesiony w górę, przez 
co woda może uchodzić, szczęki rozwiera się dre­
wnem lub kluczem, a język chwyta przez chustkę, 
ręcznik i t. p. a potym wyciąga jak najdalej na 
wierzch, aby módz dobrze wyszyścić usta a przy- 
tym jak najwjęcej wody wypuścić, ku czemn prze­
wraca się leżącego kilka razy z piec na brzuch. 
Gdy woda już odpłynęła, kładzie się topielca na 
ubiór lub tp. miękkie wywyższenie i wywołuje w 
znany sposób sztuczne oddychanie.

Ponieważ topielec ochłódł, zazwyczaj należy 
rozgrzewać go, trąc suchymi chustkami 1 jeśli 
może już połykać, wlewając ciepły napój łyżeczką. 
Oczywiście wezwać należy nasampierw lekarza, 
gdyż środki powyżej podane są tylko tymczasowe, 
a konieczne dla pomocy doraźnej.

— * Odolanów. Gospodarz Kazimierz Siof 
w Koczurze pod Odolanowem powiesił się piąt­
kowej nocy na poddaszu swej stajni, gdzie go do­
piero żona po dłuższym szukaniu znalazła. Samo­
bójcy nie można już było przywrócić do życia. 
Powodem tragicznego czynu miały być kłopoty 
finansowe. Slof miał podobno do zapłacenia zna­
czną kwotę wekslową jako ręezyeiel, ponieważ 
dłużnik majątkowo podupadł. Nieboszczyk był 
pracowitym i nader uczciwym człowiekiem.

— • Międzychód. W poniedziałek przed 
południem usiłowała 18 letnia służąca Marta 
Koza, córka tutejszego cygarnika, odebrać sobie 
życie i napiła się w tym celu kwasu karbolowego. 
Przy pomocy środków zaradczych zdołano ją 
wprawdzie otrzymać przy życiu, lecz wątpić się 
godzi, czy wyzdrowieje.

— * Krotoszyn. W Dąbrowie pokąsał 
wściekły pies przed czterema mniejwlęcej tygod­
niami gospodarza Leśnego oraz źrebaka. Obecnie 
wybuchła wścieklizna także u źrebaka, z powodu 
czego musiano go zabić. Poprzednio jednak po­
kąsał źrebak syna gospodarza Leśnego. Ojciec 
i syn udali się natychmiast do Wrocławia.

— * Żnin. W niedzielę po południa utopił 
się w małym jeziorze żnińskim pewien czeladnik 
ciesielski ze Szubina, który zatrndniony był przy 
budowli nowego gmachu dla powiatowej inspekcji 
budowlanej. Chciał on przepłynąć jezioro w je- 
dnę i drugą stronę. Płynąc Jnż z powrotem, na 
środka jeziora nagle go siły opuściły i nieszczę­
śliwy znikł pod wodą. Świadkiem tej sceny był 
własay ojciec nierozważnego pływaka, który stał 
nad brzegiem i nie mógł synowi przyjść z po­
mocą.

— • Kcynia. Okropną śmiercią zakońozył 
życie nadszwajcar Ruscber w Żórawinie. Rozju- 
szony\stadulk rzuciwszy się na nieszczęśliwego, 
rozpłatał mu cały brzuch, tak że śmierć nastąpiła 
na miejscu

— • Koźmin. Na ostatnim posiedzeniu 
wydziału powiatowego uchwalono pomiędzy inny­
mi, grunt pod budowę państwowej kolei z Pia­
sków przez Pogorzelę ku Koźminowi oddać bez­
płatnie. Układy z większymi posledzicielsmi w 
sprawie oddania w tym cela grunta rozpoczną się 
niebawem.

. — * Spalony człowiek. W Livry znale­
ziono emeryta 78 letniego Franciszka Coelni na 
pół zwęglonego w jego własnym mieszkaniu. 
Przewrócona na stole maszynka spirytusowa na­
suwa przypuszczenie, że nieszczęśliwy, chcąc sobie 
przygotować posiłek, oblał się zapewne przez nie­
uwagę spirytusem i ogarnięty został płomieniem.

Zmarły posiadał kota, który widocznie się 
wśiiekł i powyźerał ze starca kawałki ciała nie- 
zwęglonego. Gdy sąsiedzi weszli do mieszkania, 
rot rzucił się na nich, tak że przybyli musieli
go coprędzej zabić.

— * Kradzież w bibljotece carskiej. 
Z Petersburga telegrafują: W bibljotece carskiej 
w pałacu zimowym stwierdzono kradzież wielu 
wartościowych złotych medali i monet. Kradzież 
spełniono przez podsunięcie falsyfikatów w miejsce 
oryginałów.

— * Wybuch wody sodowej. Podczas 
koncertu w domu zdrojowym w Baden wydarzył 
się niezwykły, choć niewinny zresztą wybuch.



Było to rano I produkcje muzyczne miały się ku 
końcowi, gdy pod parkiem zdrojowym spłoszyły 
się konie, ciągnące wóz z syfonami 1 balonami 
wody sodowej. Konie poniosły wóz, wpadły do 
parku i pędząc główną aleją, runęły z wozem tuż 
prawie koło orkiestry. Skutkiem silnego wstrzą- 
śnienia w syfonach 1 balonach woda sodowa wy­
buchła pośród silnego huku. Publiczność w po­
płochu opuściła park.

Proces o morderstwo.
Gniezno, 13. lipos.

(Czwarty dzień procesu.) Przy dalszych 
przesłuchach świadków zeznsje Stanisław Rosiński, 
iś od syna gospodarskiego Urbaaiaka słyszał, ja­
koby oskarżony miał się raz wyrazić: jeżeli mi 
kto moją kobietę zgładzi ze świata, to otrzyma 
ty sią ć marek nagrody. — Oskarżony zauważa, że 
rzekome wyrażenie byłoby z jego strony najwię­
kszą głupotą. — Urbaniak powiada, że słyszał to 
od jakiejś nieznanej mu osoby; do niego rzekł 
oskarżony tylko, że złe pożycie z żoną nie weźmie 
dobrego końca. — Oskarżony robi uwagę, że miał 
tu na myśli majątkowe rozłąozenie, na czymby 
osła jego gospodarstwo ucierpiało. — Następnie 
zeznają rodzice zamordowanej, gospodarz Franci­
szek i Miohaiina Stróżyńsoy, iż córka ich była, 
ohuó niezbyt inteligientną, ale spokojną i rozsą­
dną. W pierwszym już roku pożycia z oskarżo­
nym uoiekła z jego domu, bo ją poniewierał 
i spotkała go na złym uczynku z Kulczyńską; 
później pogodziła sią z mężem pod warunkiem, 
że Kulczyńscy dom opuszczą; warunku tego 
oskarżony jednak nie dopełnił.

Oskarżonego przedstawiają jako człowieka za­
palczywego, i tak n. p. ujemna uwaga Kulczyń­
skiego o wypłaceniu posagu zięciowi wprawiła go 
w taką wściekłość, iż obciął Kulczyńskiego zabić 
siekierą. Tak Kulczyński, jak i jego żona wyra­
zili się do nich zaraz po śmierci córki, że mor­
dercą nie jest nikt inny, jak Szcze­
paniak.

Świadek Lewandowski zgłasza się sam, bo 
zapomniał jeszcze powiedzieć, iż Kulczyński mówił 
do niego, że oskarżony w dniu zbrodni spodnie 
swoje prał przy studni. — Oskarżony z 
oburzeniem: Jak Kulozyński mógł coś podobnego 
powiedzieć, nie było go przecież cały dzień w 
domu.

Z następnych wysłuohów urzędników, którzy 
pierwsze śledztwo przeprowadzili, nie wynika nio 
pozytywnego, co do czynu i sprawcy.

Osobliwy wypadek zaszedł ze rzeczami zmar­
łej i oskarżonego, skonfiskowanymi przez prokura- 
torję. Zapakowane w miechu, złożono je w skle­
pie więzienia sądowego w Wągrówcu. W nocy 
pękła rura w łazience więzienia i woda zalawszy 
sklep, rozmoczyła rzeczy w miechu; niepodobno 
więc było udowodnić, czy na odzieży oskarżonego 
znajdowały się ślady krwi.

Następnie przemawiali rzeczoznawcy, którzy 
jednozgodcis zdali opinję, iż w danym przypadku 
samobójstwo jest wykluczonym. Lekarz dr. Becker

z Wągrówoa orzeka, iż nóż użyty do morderstwa 
był znacznie ostrzejszy, niż dwa inne skonfisko' 
wane noże tej samej formy z gospodarstwa 
Szozepaaiaka; bez wątpienia więo był umyślnie 
w tym celu wyostrzony. Ciało podczas aktu 
morderstwa musiało być przez silną oscbę do 
ziemi przyciśnięte, może kolanami, i obezwładnio­
nej w ten sposób zadano śmiertelne cięcia. Prze­
rżnięcie wielkiej srterji na szyi spowodowało 
śmierć w jednej mlnaoie. Przy samo­
bójstwie byłoby ciało popadło w drgania, krew 
byłaby pryskała w rozmaite strony. W leżącej 
postawie nie miałaby ręka siły do tak głębokich 
oięć, a nawet do odrzucenia noża. To wszystko 
dowodzi, iż morderstwo popełniła druga silna 
osoba.

Dr. Schmidt z Skoków przychyla się do po­
wyższej opinji w całej pełni.

Radca msdyoynalny dr. Puppe z Królewca 
wywodzi z innego punktu widzenia niemożliwość 
samobójstwa Szozepaniakowej. Samobójca wykonuje 
swój zamiar w dogodnej postawie, a w tym przy­
padku była ona zupełnie niedogodną, ruchy krę­
pującą ; mocno około głowy okręconą chuatkę by­
łaby samobójczyni zdjęła. Nie było też tu śladów 
walki ze śmieroią; suknie leżały obcisło na ciele, 
pantofle pozostały na nogach, krew nie pryskała, 
leoz spływała w jadno miejsce. — Dr. Muller 
twierdził, że krew na znalezionym nożu była 
krwią ludzką. — Prof. dr. Meyer z Królewca 1 
radca dr. Kaiser, dyrektor domu obłąkanych w 
Dziekance pod Gnieznem są zdania, że niebosz­
czka miała umysł osłabiony w ostatnim czasie, 
ale warjatką nie była; nie uważają jej za zdolną 
do popełnienia samobójstwa. — Na tym zakoń­
czono rozprawy sobotnie.

Wyrok.1
Wyrok w powyższym procesie zapadł wozoraj 

po południu. Sąd przysięgłych uznał Szczepa­
niaka winnym morderstwa i skazał go na 15 lat 
cnohthauzu.

Ostatiie telegraaiy i wlaAnisi

Z terenu walki w Maroko.
Londyn, 14. lipca. Mcrningpost do­

nosi z Fezu z dnia 9. b. m., że zajęcie Azemura 
przez francuzów wywołało tutaj wielkie wrażenie. 
Mulej Hafid czyni przygotowania do opuszczenia 
Fezn i to w jak najkrótszym czasie. Podług po 
głosek rozsiewanych ma on się udać do Rabatu, 
ale prawdopodobnie wyruszy do Tangeru. Szeregi 
Mulej Hsfida powiększają się z dnia na dzień, 
tak, że sułtan może obecnie w razie konieczności 
stawić 50 tysięcy żołnierzy. Wielki brak daje 
się odczuwać jedynie w broni i amunicji, a obe­
cne zapasy są w bardzo lichym stanie.

Wielki pożar.
Królewiec (Pr. Wsch.), 14. lipca. Stra­

szny pożar nawiedził wieś Pluski w powiecie 
olsztyńskim w Prusach Wschodnich. Przeszło 20

zabudowań gospodarskich zostało zburzonych i w 
płomieniach zginęła wielka ilość bydła. Szkody 
są znaczne, gdyż gospodarze byli przeważnie bar­
dzo nisko zabezpieczeni. Ogień spowodowały dzieci, 
które bawiły się zapiłkami.

Rozmaitości.
— Do bieguna. Ku końcowi bieżącego 

miesiąca słynny irancuski badacz bieguna połu­
dniowego, Jan Charcot, wypłynie na nową wy­
prawę naukową z Hawru na okręcie, który przez 
trzy lata przygotowywano i zbrojono do boju. 
Świat naukowy przywiązuje wielką wagę i nie­
małe nadzieje do nowej wyprawy Charcota, który 
je zupełnie usprawiedliwia. Charcot w llpcu roku 
1903. udał się był po raz pierwszy do bieguna 
południowego na okręcie „Les Français“. Przez 
dwa lata przebywał w okolicach ancarktycznych. 
Obawiano się, że okręt razem z załogą zginął 
bez śladu pośród lodów, obawy atoli nie spełniły 
się. Na wiosnę 1905. roku Charcot powrócił do 
Francji, przezwyciężywszy z towarzyszami niewy­
powiedziane trudy i niebezpieczeństwa.

Zdobycze naukowe Charcota były wprost nie 
ocenione 1 dotąd jeszcze praca nad nimi nie 
skończyła się. Zakład Pasteura w Paryżu otrzy­
mał od niego 500 odmian nieznanych mikrobów, 
a dyrektor tamtejszego muzeum przyrodniczego, 
Turąuet, pięć tysięcy prób zoologicznych, które są 
kopalnemi pozostałościami cudownego świata zwie­
rzęcego, o jakim dotąd nikt nie marzył. Geologo­
wie i zoologowie pracują od lat trzech uad tym 
materjałem naukowym i jeszcze go dotąd nie 
wyczerpali. Jakie rozmiary mają te prace, wynika 
z faktu, że na podstawie materjału, dostarczonego 
przez Charcotta, wyłania się zupełnie nowe, prze­
łomowe zapatrywanie na powstanie i rozwój na­
szego planety. Akademja Umiejętności w Paryżu 
oświadczyła po zbadaniu owego materjału, że obie 
półkule ziemi, północna i południowa, nie rozwi­
jały się, jak dotąd sądzono, równomiernie, ale że 
w dzisiejszych krainach lodowych doktła biegana 
południowego znajdowała się niegdyś bujna ro­
ślinność, tudzież fauna o kształtach i rozmiarach 
olbrzymich. Znakomity paleontolog francuski, Al 
bert Gaudry, wyrzekł te słowa: »W lodowych 
krainach bieguna południowego czekają nas od­
krycia, które świat w podziw wprawią. Stamtąd 
wyłonią się nieprzec2uwane zapatrywania na ta 
jemnicze zagadnienie, w jaki sposób kiełkowało i 
i rozwijało się życie.

Gieografja i fizyka równie zbogaciła się dzięki 
Charcotowi, który odkrył nieznane przestrzenie 
ziemi i po raz pierwszy naukowo sformułował 
prawo o przypływie i odpływie morza pod biegu­
nem południowym. Uwzględniwszy te zasłogi 
naukowe Chsrcota, nie zdziwimy się, że Francja 
drugą wyprawę jego popiera usilnie, uważając to 
za obowiązek kraju. Na wniosek Doumera Parla­
ment francuski uchwalił jednogłośnie 600,000 
franków na cele tej wyprawy. Obok tego szczodre 
fandusze dały zakłady naukowe, a zwłaszcza 
„Institut de France“, Towarzystwo gieograficzne

i Muzeum przyrodnicze. Prasa czynem i słowem 
poparła nowe przedsięwzięcie Charcota.

Wyprawa Charcota może znowu trwać będzie 
przez dwa lata. Na taki przynajmniej czas bę­
dzie zabrany prowjant. Okręt, wielki i ¡ilny, roz­
miarami przewyższa znacznie statek z pierwszej 
wyprawy, przedsięwziętej dla, odkrycia bieguna 
południowego, równie tajemniozego, jak północy. 
Nie wiemy dotąd, czy tam znajduje się ląd, ozy 
*yspy, ozy większe powierzchnie lądu, czy morze 
lodowate. O zbadanie tej tajemnicy pokusi się 
Cbarcot przedewszystkim. Oczywiście obok tego 
poświęci uwagę wszystkim innym, nasawająoym 
się w tskioh razach zagadnieniom z dziedziny zco- 
Iogji, paleontologii i biologjL

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 13. lipca zgłoszono:

Zapowiedzie : Kupieo Ludwik Friedländer z 
Dorys Latz.

Śluby: Bufetowy Władysław Stuper z Mar­
ianną Konieczną. Technik-budowniozy Ernest 
Wedemeyer z Wsndą Müller.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek 67|69

Ugodzenia: Syna: Murarz Artur Hiffmann. 
Cieśla Albertyn Górniaozyk. Niezam. H. Garn­
carz Stanisław Książkiewicz. Robotnik Józef Sie- 
gert. Destylatcr Samuel Jonas. Młynarz Stani­
sław Janioki. Egzam. palacz lokomotywy Gustaw 
Mlethler. Robotnik Marcin Witkowski. Robotnik 
Ignacy Wawrzyniak. Sierżant Paweł Fanstmann. 
Ekspedjent Fryderyk Dreseler. Egzam. palacz 
lokomotywy Konrad Jordan.

Córkę: Strażak ogniowy Karol Gehrke. Ro­
botnik Marcin Kapturski. Robotnik Antoni Wit- 
kowiak. Robotnik Wilhelm Labitzke. Malarz 
Ignacy Kamiński. Murarz Antoni Gazeski. Ko­
łodziej Piotr Antoniewioz. Kupiec Wincenty 
Szmania. Robotnik Jan Dłuźewioz. Szewc Mir- 
jan Woźniak. Sekretarz akademji Artur Otiitz, 
Właściciel domu Jan Szczepański. Malarz-artysta 
Roman SzachowskL Murarz Stanisław Pospie­
szny. Stolarz Franciszek Karolczak. Restaurator 
Wilhelm Mlsiolek.

Zmarli: Robotnik Stanisław Kalczyński 68 
lat Balwierz Edward Kurnatowski 53 lata. In­
walida wojskowy Paweł Kunz 21 lat. Robotnik 
Jan Mikołajczak 17 lat. Stefan Wiśniewski 10 
mieś. 11 dni. Pelagjs Zielińska 4 mieś. 19 dni. 
Hieronim Goebel 3 mieś. 15 dni. Marja Ozdow- 
ska 3 mieś. 7 dni. Ignacy Giatzer 1 mieś. 13 
dni. L-rdwik Buczkowski 10 dni. Karolina Wa- 
chalski 6 lat 4 mieś. 6 dni. Edward Kaozm&i«’ 
rok 9 mieś.

Kursy papierów wartoóciuwyeb.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt ; d=podaż ; i*=zapłacono 
u=nieco ; ult=ultimo.

Tendeneja: 
Dyekonto prywatne , ,
Korony , , ,..........................
Sobie ...............................................
49/« niemieoka pożyczka państw. 
8’/» posnańska pożyoaka prow 
fi’/« praskie konsole .... 
«*/«•/, .
f/.

pozn. pożyczka miejska 1896
•’/........................ „ 1M6

posn. poi. miej. 1894—1908 
49/» posn. listy sast. ser. VI—X. 
i»/,9/, . „ . xi—xvn
*°/o ... aerya D.
I9/. . . . .A,
<’/. .

«*/,% .
fi1/,0/,, pożyoaka chińska 1898 i 
fi1/ ’/. • japońska . . .
fi/«. » rosyjska 1901
fi1/«’/. . . 190«
fi9/« serbska renta. .....
Tureckie losy . ..........................
fi1/«9/« polskie listy nastawne , 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

■ poznańskiej kolei elektr.
• auetar.-węg. kolei państ. nlt. 
s lombardy
• Baltimore and Ohio
• Oanada Paoiflo . ,
„ hamb.-ameryk. tow. transp.
• pótn.-niem. Lloyda
„ berlińsk. tow. handl. nlt. 
» banku darmstaokiego
• a niemieckiego.
. , dyskontowego „
. a dresdeńskiego
. póln.-niem. zakładu kredyt.
, anatryaek. zakłada kred. nlt. 
. banku wsoh. dla handl. i pra. 
, roayjsk. banku dla hand. zagr 
a browaru Hnggera . 
a ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiua 
a tow. beri. masz. Sehwarzkopf. 
„ boehumak. lejami stali .
. «hem. fabr. Mileha . . ,
. cukrowni w Waehowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
. kopalni w Harpen , , ,
, tow. młyn. Hermanna. , 
a kopalni Hohenlohe . . ,
, Lanrahnty..........................
a górnośląskiego przem. żelaz. 
, fabr. mass. Orenstein, Koppei 
, tow. wyr, cement, w Opolu, 
. kopalni Phonixa A. G. . , 
. posnanskiej sprytownl , , 
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. ehem. Union . .
„ snkrowni w Krnświty

Karny • gnftn. 8.
„ anstryaokiego zakładu kred. 
„ banku niamieakiego ,
„ • dyskontowego
„ Lanrahnty , . , .

rentowe

8
C.

B.

nlt.

13.
polepsz,

28/„
85.10

214.40
99,70
82.90
99,70
91.90
82 90
88.75
89^80

101.30 ]
91.90 ]
98.90 i
83,- ]
98.90 i
9080 i
88-
99.10
90,3
97,20
89,50
88.90
96,—
81.75

148,CO

172^0
155.25
160.50
22,60
87.75

159.60 
107,70
92,40

168,—
122,—
229.60
170.30 
136, -
117.10 
194,—
120.30 
126,—
133.60 
209,75

82.25 
223,—
211.40 
230,- 
162,— 
188 90 
197,90
99,—

177.50 
204,25

98,60 
169,— 
162,— 
167,- 
407 80

19950
239.60

194.60
228.60
171.10 
20 50

14.
mocna

2»/«
85.10

214.60
99,70
82.90
99.70
91.90
82 90
88.75

89^80
101.30 z
91.90 z

- z
83,— z
98.90 d
90,60 z
83,-
99.10
90.20
97.20
89.40
83.90
95.90
81.40

149,26
90,80

172,— 
155 25
149.50
23.70
87.90

169.50 
107,—
92.40 

168,75 
122,— 
230,10
171.60 
136,66 
117,—
194.30
120.40 
12640
183.50 
2C9.60
82,-

220.—
21240
234.25 
162,— 
188 —
197.50
99,—

177,-
204.90

93.75
170.60 
151,-
168.40 
404,-

199/75
240,—

194.25 
229 75
170.90 
206 4)

Targ na okowitę,

Hamburg« dnia 14. lipca 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

lipiec.................... .....
lipiec-sierpień . , . . 
sierpień-wrzesień . . .

—
28,-
28,-
28.-

Targ na zboże.
PaaaaA« dnia 14. lipca 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej cdia aaknpc 
i sprzedaży (pod kontrolą laby rolniczej.) 
Pszenica (dobra) ...... 218,—
Żyto 121/12 (holenderskie) . . . 174,— 
Jęoamień dla browarów (dobry) 152,
Owies (dobry)...............................151,

Tendencja: stała

Poznań, dnia 14. lipca 1908.

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targów«).
Za 100 kg. towaru.

Pszesioa 
żyto . , 
Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego poŚiedn.

Tendencja ; mocna.

21,60
17,30
U.50
15,90

20,70
16,60
13,60
14,30

19.90 
16,00 
12,70
13.90

■yNgaeaest» dnia 18. jlip,cą 1908

Urzędowe sprawozdanie izby handlowej 
Paaeniea

Żyto

Jęczmień 

Groeh

Owies

. nom.................... 000— 212 mk
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not 
. . . , ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 174 mk. 
lżejszy gat.porośn. i stęehły 170 mk. 
dla młynarzy ..... 139-148 mk.
„ browarów.................... 000-000 mk,

na passę............................. 167-178 mk.
do gotowania ..... 000—000 mk

, ...............................................141-151 mk,
( najpiękniejaay..................... wyżej u ot o w

■cpllw« 14 lipca 1908, * 

Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąe Pale­
nica Zyto Owies Knkn-

rydsa
Olej
nep

Styczeń....................
Luty..........................
Marzec ..... 
Kwiecień ....
Maj..........................
Czerwiec ....
Lipiec.....................
Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . . 
Listopad .... 
Grudzień ....

6 —
.. t

218J6

1S9 75 
199 59

» ~~
1t

—t

189"-

18^-
181 —

»“■

ł
«

6
»■“

16076
162’25

•
•

t

e

150,50

15050
»
t“"

» "
ę

l'

■reałaiWi dnia 13. lipca 1908.
Notowania prywat««.

Pszcniaa biała słaba . . , 19,40-21,20-21,50
„ żółta stale .... 19,40—21.10—21.40

Zyto słaba.................................... 16,80-17,60-17,9,
dla browarów słaba 1869- 14,60—16,00 

fę as mieś stad». ..... 1#,< 0—17 00—17'’O
Owlu spok................................ 14.10-16 3 •- U,60

18,00—19,00-20,60 
14,50—15,50—00,00 
19.00—22,00—24,50 
10,00-11,00-12.50 
10,10-1140-00,60 
14,26—16.00—16,00

Groeh 4o gotow, Mały spok.
„ na paszę spok,
,, Wiktorja spok. . ,

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie. ....
Nasiona olejne:

Siemię lniane, spokojnie. . . , 19,00—21,60—28,6.
Rzep zimowy spok........................ 24,80—26,80—28,80
Siemię konopne......................... ..... 28,00—24,00—26,00
K n e h y rzepiowe szląakie moeniej . . 14,00—14,60 

>1 „ obce. stale..... 18,60—14,00
„ lniane szląakie................................... 16,00- 16,60
„ obee spokojnie.........................16,00 -16,60
„ palmowe spok..........................................14,60—16,0?

Nasiona koniczyny.
Konissyna czerwona spok., , . 65,00—85,00—95,01 

,, biała spokojnie . . 26,00—45,00—60,Ot 
„ J szwedzka stale .

Tymotka bez int.....................
Seradela bez interesu .....
Inkarnatka spokojnie...............................
Pszenne otręby ..........................
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańssa 
Mąeska kartoflana przednia . .
Siano , • « , . , , , , , ,
Słoma za 600 kg.................. ..... , . .

Mąka spok. za 100 kg. a miechem, bruto: 
Pszenna piękna, stale,...... 80,00—80,60
Żytnia piękna, stale, . .
Mąka do pieczenia domowego 
lytnia mąka us paaaę . .

. 40,00—70,00-75,00 

. 20,00-29,00-80,00 
. . . . 9,60—11,01 
. . . . 17,00—19.01 

12.50-18.00 
. 1,80-2,00 
24,00-00,00 
28,60-00,00 
. 8,60—8,80 
82,00-86,00 

, bruto: 
80,00—80,60
28.60— 29,00 
27,76—28,26
12.60- 18,00

■rwslaaii dnia 13. lipca 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg, towaru.

wyborow. • średniego pośleda.
najw. n»Jn- najw. nąjn. nąj w. najn,

Pasanie» biała 21 go 2^ _ 20 90 20 2Í 90 19 50 ;
„ żółta 21 50 20 90 20 80 1990 19 9,0 18 4f

Zyto , . , . 17 90 17 30 17 20 1680 16 70 15 80
Jęoamień . . 16 — 14 80 14 70 14 40 U 80 14

„ dla brow. 17 — 16 GO 16 40 15 60 — — -
Owiec.... 15 60 15 10 15 — 14 60 14 40 13 60
Groeh Wiktorja 24 — 28 — 22 — 21 — 20 19

„ mały. . 20 50 20 — 18 80 17 80 17 — 16 6C
Raep .... — — — — — — — — —

Targ na cukier.
Maidabursi 14. lipca 1908.

Bnrowlee prd. I. 88 proe. (bez worka)
„ prd. U. 76 proe. ( „ „ )

Tendeneja: spok.
Refinada w głowach (bez be»ifc>> 20,87*/, /21,12
Cukier kryształowy (włąeznie worka)
Refinada ( „ „ ) 20,62>/2/2 ,87
Helia ( „ „ ) 20,12>/1/20 87

Tendencja, spok.
Cukier »arowy i. produkt transito (ranko na statek 

W Hamburgu.

»»mi e * i « c ' "I Popyt

lipiec..................................
sierpień...............................
październik.....................
październik-grudzień . . 
styczeń-marzec .... 
maj.........................................

Tendencja: spok.

22,45
22,55
20¿0
20,20
20,40
»0.70

Podaż

22.60 
22,66 
2',50 
20,30 
20,60 
20.80

Towaraj-slwa.
— Ogniwo. Zebranie tygodniowe w środę 

o godz. $ Na porządku dziennym pogadanka o 
wystawie. O liczny udział członków uprasza

— W środę, 15. bm. o pół do 9. wieczorem 
odbędzie się zwyczajne zebranie Tow. kształcącej 
się młodzieży polskiej Iskra w Poznaniu w lo­
kalu p. Andrzejewskiego, św. Marcin 4. Z powoda 
ważnych kwestji prosimy kolegów o jak najlicz­
niejsze przjbjcie. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie oddziału kołowników 
Sokoła wildeckiego odbędzie się jutro w środę 
o godzinie 9. wieczorem w lokalu p. Szpotańskie- 
go przy ul. Następcy tronu 32. O liozny udział 
członków uprasza Zarząd.

— Nadzwyczajne walne zebranie Tow. prze­
mysłowego Jedność pod wezw. św. Antoniego w 
Poznaniu odbędzie się jutro w środę punktnalnie 
o godz. 9. wieczorem w lokalu posiedzeń p. Gniat- 
czyńskiego przy ul. Wiktorji 25. Szanowayoh 
członków prosimy usilnie o łaskawe przybycie, 
ponieważ nastąpi wybór nowego zarządu, sprawo­
zdanie kasowe i sekretarskie oraz obór nowego 
lokalu. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. młodzieży 
polsko-katolickiej Aa Wildzie odbędzie się 
jutro w środę punitualnie o godz. 8% wieczorem 
w lokalu p. Szymańskiego przy ul. ótrumykoifej 
nr. 37. O liozny udział prosi Zaiząd.

(NacJestónó.r

Nowości
Papierosy „SAB Al A" wyboniti 

sisako I aromat« z doborowego lylpifi 
tureckiego.

Patentem zaetrieŃonejl
Ił antah M len,, polec« firm»

Wulkan F. J. F. KomeniUńskl. Drem,
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